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W imię jedności i zgody!

K r a k ó w ,  13 marca.

Z nienowemi wprawdzie, lecz zasadniczo sta 
wianemi zarzutami wystąpił Przegląd Polski 
jirzeciw stronnictwu demokratycznemu Główny 
ciffs wymierza redakcja tego czasopisma na 
akcję wybcrc-fą lewicy se|mpwej, na tworzenie 
komitatów wyborczych po za obrębem komitetów 
centralnych, zarzucając posłom z lewicy podstęp 
w działaniu, gdy zasiadając w Kole sejmowem, 
wzięn udział w powzięciu uchwał co do komite
tów centralnych, a w komitetach tych zasiadali 
równocześnie będąc członkami komitetów lewicy. 
Zarzut ten wymierzono nie po raz pierwszy 
w tę właśnie stronę, bo naturalnie stamtąd gro
zi główne niebezpieczeństwo stronn.rtwu rządzą
cemu, skoro komitoty centralne, jako jego wyraz 
i organ agitac/juy, otrzymują współzawodnika, 
działającego z uwzględnieniem swobody wybor
czej wszelkich slauów, co naturalnie na ko
rzyść kandydatów koteryjuych nie wy chodzi

W przedmiocie tym tyle razy zabieraliśmy 
głos, że nie chcemy już nudzić ezytelników na 
szych powtarzaniem tyeh samych motywów; 
więc powiemy krótko: albo jest wolność wybor
cza, a wtedy do jej ochrony i wzmocnienia dą
żyć należy, albo wolność ta jest pozorną tylko 
i-formalną, a wtedy niech sobie Sejm z niej 
korzysta, jak się mu podoba.

Sądzimy, że ustawy zasadniczo wolność tę za
bezpieczają w s zy s t k  i m wyborcom, ich grupom 
i kołom zarówuo, jak każdemu wyborcy z oso
bna. Na tei podstawie nie jest nadużyciem ze 
strony Sejmu, jako reprezeutacyi wyborców, ie  
podejmuje akcyę wyborczą na swoją r ę k ę ; ale 
też nie wynika z tego, że każdy poseł sejmowy 
tą akcyą ma być krępowany, zwłaszcza jeźli na
leży w Sejmie do mniejszości. Gdyby ktoś z po 
słów odmawiał Sejmowi kompeteneyi do organi
zowania aiceyi wyborczej, zaraaziłoy tem brak 
poszanowania dla zasady wolności wyborczej; 
ąle żeby miał równocześnie zrzec się w swo- 
jern i swojego stronnictwa imieniu prawa do 
jawnej agitaeyi wyborczej, ustawami dozwolo
nej, — tego najranieiszei nie widzimy potrzeby 
blrenjActwo demokratyczue ma równe upraw- 
nieuie w kraju, ,ak stronmetwo większości, a ja
ko takie musi dążyć do tego, aby wywrzeć wpływ 
na wjbory i przeprowadzać swoje kandydatury. 
Jakiż jest na to sposób inny, jak tylko tworzenie 
osobnych komitetów, skoro rzeczą jest sprawdzo
ną i niezbitą, że komitety centralne tylko kaudy- 
datuiy stronnictwa większości popierają? Na nic 
więc nie zdadzą się krzyki i lamenta, —  korni 
tety osobne po za obrębem centralnych istnieć mu
szą tak długo, jak długo nie zmieni się orgnni 
zacya tych ostatnich w taki sposób, aby wybor
cy wszelkiej kategoryi znaleźli w nich możność 
wyrażenia swej opinii.

Dotyczy to zaś w pierwszym rzędzie organiza- 
cyi komitetów powiatowych, na które, w dzisiej
szym ich stanie, żadną miarą zgodzić się niepo
dobna. Czyż był wypadek, aby w komitecie po
wiatowym zyskała sankcję kandydatura inna od 
konserwatywnej?! Najlepszym tego dowodem wy 
bór Potoczka w Nowym Targu, gdzie ks. Góra
lik upadł przy wyborze, mimo uchwały komite
tów powiatowych. Zważywszy, że presya z góry 
wymierzona była w przeciwnym kierunku, najwi
doczniej nie były komitety powiatowe wyrazem 
opinii wyborców, którzy ostatecznie najwyższą 
są tutaj instancją.

A już wielkitm nieposzanowamem wolności 
wyborcze) jest wyrzut Prtcghylu, że większość 
sejmowa po wyborach w r. 1889 n i e  s k a r ć  i- 
ł a ( s t c /) wi“Cow miejskich i j ą t r z e n i a  w ł o 

ś c i a n  p r z e c i w  s z l a c h c i e ,  —  bo w takim 
razie „nie mielibyśmy dzisiaj osobnych komite
tów."

Byłoby bardzo źle, gdyby „karcenie" owo inia 
ło odnieść skutek żądany, bo zadaniem Sejmu 
być może jedynie r o z w i j a n i e  i p o p i e r a 
n i e  swobody wyborczej a uchwały jego w tym 
kierunku, choćby nie poparte formą ustawoda 
wczą, powinny znaleść posłuch lecz tam, gdzie 
S e j m  w o l n o ś ć  t ę  u kJÓ e a. na korzyść s tron
nictwa większości, u c h la ły  i „karcenia" jego nie 
tylko nie mogą. lecz n i e  p o w i n n y  n i k o g o  
o b o w i ą z y w a ć .

Charakterystyczną też jest następująca apostro
fa } r zm lą d u :

„Gdyby nie nasze nieszczęsne p o b ł a ż a n i e  
i f o l g o w a n i e ,  gdyby t r o c h ę  w i ę c e j  p o 
w a g i  i s u r o w o ś c i  w o p i n i i ,  nie byliby 
śmieli e p a n o w i e (z lewicy Przyp. Red ) za
siadać w dwóch przeciwnych komitetach.“

Nie ma co mówić, tendencja  to godna koteryi, 
pragnącej stłumić swą „powagą" wszelką akcyę. 
która jej me na rękę. Nie krępujcie się jednak, pa
nowie, nie trochę lecz ad libitum  zażywajcie „su
rowości w opiuii", jest to dla nas kwestyą zupełnie 
obojętną, bo inoże to wpłynąć na opiuię w a- 
b z y c h  zwolenników, ale nie na opinię ogółu, 
który wyrósł już z powijaków i na mtntorstwie 
waszem poznał się dostatecznie.

Zarzuca też Przegląd  lewicy sejmowej, wzglę
dnie stronnictwu demokratycznemu, że dążyło za 
pośrednictwem wybrać się mających posłów ze 
swego obozu do zawarcia sojuszu z lewicą nie 
miecką.

„Zaświtała nadzieja, — pisze Przegląd  — że 
może niemiecka lewica wróci do znaczenia i 
w pływ u: trzeba j e j  w i ę c  p o  m ó d  z, ż e b y  
m o g ł a  s t a ć  s i ę  w i ę k s z o ś c i ą  w R a d z i e  
p a ń s t w a ,  a na to trzeba, żeby nasza Łnowu 
lewica sejmowa miała większość w Kole pol- 
skiem. I n t e r e s  k o s m o p o l i t y c z n e g o  l i 
b e r a l i z m u  t a k  c h c e ,  i t a k  b y ć  m u s i . "

Komu to posądzać o kosmopolityzm! Jeżeli 
gdzie domacać się go można, to przedewszyst- 
kieni w odezwie wyborczej „Koła zachowawcze
go" — w odezwie, w której rozmyślnie un kano 
wszystkiego, coby przypomnieć mogło narwę na
rodową, polską. Dla czego? Łatwo zrozumieć, 
zważywszy, że jest to program stronnictwa rzą 
diijcego, które chce się pomieścić w każdej rzą
dowe, większości, choćby nawet liberalnej. Sza
nowny autor pow yższego zarzutu nie wie chyba 
że już od paru tygodni odbywają się w organach 
pseudo-konserwatywnych targi z lew;cą nie
miecką. a nawet prezes Koła polskiego w mo
wie kandydackiej, w Złoczowie wygłoszonej, nie
dwuznacznie dał do poznania, że nie wyklucza 
możności sojuszu z lewicą niemiecką Jeżli więc 
gdzie, to w stronnictwie konsei watywnem były 
i są umizgi do lewicy niemieckiej.

Dalej pisze P rzeg ląd :
„O programie lewicy, szumnie głoszonym, tak

że wcale m ó v ;ó nie potrzebujemy Kładzie ona 
w swój program wszystko to, o co Sejm i Koło 
polskie w Wiedniu starają się od całych lat ( re 
gulacja rzek, nabycie kolei Karola Ludwika przez 
państwoitd.) N a t u r a l n i e  d a j e  t e m  d o  z r o 
z u m i e n i a ,  ż e t o  w s z y s t k o  j e j  w ł a s n y  
i ś w i e ż y  w y n a l a z e k ! *

Przedewszystkiem sąd powyższy nie jest „wy
nalazkiem" Przeglądu, bo wypowiadał go z 
pewnemi modulacjami prawie każdy kandydat 
poselski stronnictwa konserwatywnego; autorowie 
jednak tego zarzutu nie baczą, że równocze- 
śuie stawiają w stan oskarżenia „Koło polskie", 
jtżli ono rzeczywiście zamieszczało w swym progra
mie postulata, wyrażone (obecnie w odezwie le
wicy, a nie spełniło ich do tego czasu najwido

czniej, skoro mu je lewica sejmowa przypominać 
musi.

Śmiesznym wydaje się nam Przegląd — i du
chem mu pokrewne organa wstecznictwa krajo
wego, gdy z namaszczeniem prawią kazania i u- 
dzielają admonicyj całemu stronnictwu demokra
tycznemu, lub jego wybitniejszym ^członkom. Oto 
próbka opiekuńczych uwag: ^

„Kiedy w roitn 1889 p. Roman^wiez wybrany 
był do  W jdziału  krajowego z kury i miejskiej, 
pisał Przegląd , że mu się ten wytiór nie nale
żał, ale dodawał, że odtąd członka Wydziału kra
jowego ganić nie będzie, c h y b a  k o n i e c z n i e  
d o  t e g o  j u ż  z m u s z o n y  Spodziewał się zaś 
P iz  g !ąt.l szczerze, że się w tej konieczności nie 
znajdzie. Myślał, że p. Romanowicz, człowiek ro
zumny zastosuje się do swego nowego położenia 
i pojmie, że w Wydziale krajowym należy być 
tylko sługą kraju, ale nie należy, ani przystoi 
być głową stronnictwa i agitatorem Przrg’ą‘1 
s i ę  z a w i ó d ł  i z n i e m a ł ą  p r z y k r o ś c i ą . "

Naturalnie pisze to sam Przegląd, który nie
potrzebnie powstrzymywał się aż dotąd w gauie- 
niu Roinanowicza: mógł sonie tę przyjemność 
sprawić zuaczuie wcześniej.

Na zarzut, robiouy Romanowiczowi z agitacji 
wyborczej, — bo o to rozchodzi się i Przeglądo
wi — odpowiedzieliśmy już wczoraj. Dodamy dzi
siaj, że godność członka Wydziału krajowego nie 
była tu wcale Romanowiczowi pomocną w agita
c j i  wyborczej i, otwaruie mówiąc, raczej mu szko
dziła, niż pomagała. Ale skoro panowie konser
watyści występują z zarzutem nadużycia władzy 
do celów agitacyjnych, —  czego zdaniem naszem 
w rym wypadku nie było, — to trudno pojąć, 
dlaczego uie występują przeciw faktycznemu gw ał
ceniu wolności wyborczej przez inne, najmniej do 
tego powołane, organa? Tego ci panowie nie zro 
b ią , bo inną miarkę sprawiedliwości i uczci
wości politycznej mają dla siebie, a inną dla 
nas.

Niechby przecież ci panowie, co w imię „j e- 
d n o ś c i  i z g o d y "  żądają od nas abdykacji na 
rzecz stronnictwa większości, podnieśli bogdaj 
raz głos przeciw gwałcenia wolności obywatel
skiej, uhoćby fakt dotyczył ludzi nie z ich obo
zu; p r z e c i e ż  w ł a d z a  w y k o n a w c z a  n i e  
w n a s z e m ,  a w i c b  s p  o c z y  wat  J ę k u  ! A 
Czy z tego dominującego stanowiska 7^ na jakiem 
stoją w kraju obejmują oni krzywdy l nadużycia 
w s z e l k i e j  k a t e g o r y i  i wszelkich klas spo
łecznych; czy w polityce swej pamiętają o tem, 
że moralność jest jedna tylko i ta stosowana 
być winna do przjjt.uiół i nieprzyjaciół polity
cznych ? I

Pytanie to wolno nain jedyni? wypowiedzieć, 
lecz odpowiedź na nie musimy już zostawić na
szym czytelnikom.

Sprawy krajowe.
Lwów, 8 marca. *J 

( W sprawie ka in itu  lcołaskiego).
(S .) Pisałem wam już, że Wydział krajowy 

odniósł się był do zarządu salin w Kałuszu z żą
daniem podania dokładnego określenia składa 
chemicznego kainitu tam wydobywanego i prze
słania pewnych drobnych ilości tego okazu, by 
można puddać je  analizie w jednem z laborato 
ryów chemicznych, Zarząd salinarny kałuski o- 
świadezył w odpowiedzi na te żądania, iż kopal
nia wydaje tylko jeden gatunek kaiuitu, a miano 
wicie „przeciętny urobek, jaki się z przodków 
chodników w kopalni wydobywa**. Co do składu

*) Artykuł ten powtarzamy - 57, skonfiskowanego nu
meru Laszego pisma. Przyp. Red.

chemicznego kainitu określa go zarząd salinarny 
w następujący sposób, n i e  r ę c z ą c  z a  p r o 
c e n t  zawartości kali, wedle oznaczenie dokona
nego przez państwowy zakład geologiczny w Wie
dniu :

Kainit dawany jest, zdaniem zarządu salinarne 
go, co do substancji kainitowej, 60-procentowym 
kainitein, a zawartość kali (K20) oblicza się o- 
krągło na 11 prc.

Wydział krajowy postanowdł na onegdajszej 
sesyi nadesłany przeciętny okaz kainitu oddać do 
laboratoryuin uniwersytetu we Lwowie celem 
analizy, bo lepiej poznany skład tego produktu 
może zdaniem Wydziału krajowego objaśnić nie- 
jednę np. niezbyt fortunną próbę użycia kainilu 
przez naszych rolników. Wynik analiz; będzie 
podany do wiadomości krajowej komis rolni
czej w Wydziale krajowym.

Zarazem postanowił Wydział krajowy dla u- 
możliwienia sobie dalszej akcyi w s p r a w ę  eks
ploatacji kopalń kaluskich, którą to sprawę W y 
dział krajowy poruszył i pragnie do jak najpo
myślniejszego rezultatu dla kraju doprowadzić, 
wysłać inżyniera górniczeg# w Wydziale krajo
wym, p. Leona Syroczyńskiego, do Stassfurtu, 
rządowej kopalni soli potasowych w Prasach, ee 
lem zwidzenia tej kopalni, przekonania się do
kładnego o tem, jak rząd pruski kopalnie i jej 
administracyę urządził, tak, iż jest ona zarówno 
bogatem źródłem dochodów skarbu pańsfwa, jak 
i wzorowo urządzonem przedsiębiorstwem han- 
dlowo-przemysłowem, dostarczającem interesen
tom produktu szybko tanio, gwaraatującem jego 
skład chemiczny i użyteczność.

Zbadanie szczegółów fabrykacji soli nawozo
wych, tudzież bistoryi rozwoju handlu niemi do 
tego stopnia, na jakim się obecnie znajduje, ma 
posłużyć Wydziałowi krajowemu w dalszej jego 
akcyi w sprawie eksploatacji kopalń kałuskich 
do przedstawienia rządowi odpowiednich piopo- 
zycyj, mających na celu podniesienie icb znacze
nia i wartości.

Jak dalece różni się administracya rządowa 
pruska od austryackiej, można powziąć wyobra
żenie z następującego faktu , który może nie za
wadzi podać do publicznej wiadomości, a który 
opowiadał mi sam interesowany rolnik. Jeden 
z obywateli w powiecie ka łuskiot. lis loóteijfl 
najbliższą stacyą kolejuWą jest Kałusz, s ły s z ę  o 
trudnościach z jakiemi jest połączone nabycie 
kainitu w Kałuszu, udał się w roku zeszłym, do 
zarządu kopalń w Stassfureie z pisemną prośbą 
o podanie urn ceny wagonu kainitu stassfurckie- 
g o , loco stacya kolei żelaznej w Kałuszu, chciał 
bowiem mieć podstawę do obliczenia dokładne
go, czyby mu się sprowedzenie tego produktu 
opłaciło. W niespełna dwa tygodnie po wysła
niu prośby otrzymał odpowiedź, przez królew- 
sLiego naczelnika kopalni w Stassfurcie podpisa
ną, zawierającą wszelkie wyjaśnienia co do jako
ści kaiuitu, jakiby mu należało sprowadzić wobec 
opisanej w prośbie właściwości gruntu, cenę obli
czoną loco stacya w Kałusza już z uwzględnie
niem opłaty cła na granicy, a nadto uwagę, wy
rażającą zdziwienie, ż e  interesant, mając Kałusz i 
jego kopalnie pod bokiem, jak to wynikało z po
danego adresu chce, nie korzystając z b..gactwa 
tych kopalni, narażać się na ponoszenie o tyle 
znaczniejszych kosztów transportu i cła, połączo
ne nadto z trudnościami, jakie robią na granicy 
austryackiej władze skarbowe, które zarządzają 
analizę sprowadzanego kainitu ze względu Da mo
nopol soli, w Austryi egzystujący. Do pisma tego 
dołączone były 2 broszury (za pobraniem kilku
dziesięciu centów przesłane), napisane popularnie 
o sposobie używania kainitu i jego skutkach dla 
różnych rodzajów gleby, przez znane na tem po
lu powagi pruskie a wydane kosztem rządu p ru 
skiego.

Koszt znaczny transportu i cła był powodem, 
że interezowauy rolnik nie sprowadził kainitu 
stassfurckiego. i poprzestał tylko na przesłaniu 
podziękowania zarządowi za jego uprzejmość i 
uczynność. Jest  ona co prawda zadziwiającą dla 
nas, co cierpliwie znosimy wręcz odmienne po
stępowanie naszych władz rządowych. Podanie 
nasze, wniesione do zarządu salin w Kałuszu, w 
roku nieurodzaju i braku nawozn, z zapytaniem, 
coby kosztował cetnar metryczny kainitu loco 
n. p. stacya kolei państwowej Grybów, idą do 
krajowej dyrekcji sk a rb u , po odieżeniu Się nale- 
żytem, otrzymujemy odpowiedź, że min.sterstwo 
jeszcze ceny nie oznaczyło, lub, że cena wynosi 
tyle a tyle loco szyb w kopalni. Co kosztuje tran
sport z kopalni do kolejowej stacyi w Kałuszu, 
dyrekcja skarbu nie wie, również „nie jest w mo
żności podania, co kosztuje transport koleją do 
wskazanej stacyi odbiorczej, bo to należy do d>- 
rekcyi kolei państwowych. Taką odpow.edź otrzy
mują nietylko interasowane jednostki prywatne ; 
otrzymuje ją  także władza najwyższa autonomi
czna, Wydział kiajowy, gdy w roku klęsKi, m a
jąc inieresa zagrożonych m  swym byc e rolni
ków na oku, udaje się do dyrekcji skarbu z pro 
śbą o podanie obliczenia, coby kosztowała taka 
a taka ilość kainitu z transportem do takiej a ta
kiej stacyi kolejowej. Oczywiście uczynniejszą jest 
adrmnistr&cya pruska nawet dla obywatela au- 
stryackiego, niż tutejsza c. k. majowa władza 
skarbowa dla najwyższej władzy autonomicznej, 
i opłaci się zarządcy królewskiej kopalni w Stass- 
furcie obliczyć tyle przeróżnych taryf kolejowych, 
by módz oznaczyć, ileby kainit mógł kosztować 
loco stacya w Kałuszu, opłaci się, chociaż proszą
cy ni? zamawia produktu, tylko się zapytuje o 
cenę, nie warto i nie opłaci się jednak krajowej 
władzy skarbowej obliczyć według taryt na ko
lei państwowej obowiązujących w tym samym 
kraju transportu z Kałusza do Grybowa, Tar
nowa, Stróż i t. p.

I  czy się dziwić, że praska administracya od
nosi korzyści dla państwa, cieszy się uznaniem 
obywateli i jest wzorem dis wszelkich innych 
krajów, podczas gdy nasza... przestrzega skrupu
latnie rozdziału czynności między poszczególne- 
mi władzami administracji państwowej, władze 
skarbów^ nie wdzierają się w zakres dyrekcji 
kolei państwowych) choćby to było z korzyścią 
dla skarbu, kolei i ibywateli, szanują naw ujem  
swe zakresy działania az do śmieszność', trzyma
jąc się ściśle słów ewangelii o lewicy i prawi
cy, z których jedna ma nie wiedzieć, co czyni 
druga.

Ustąpienie pruskiego ministra 
os wie ty Gosslera.

Nareszcie doczekano się, co dawno przewidy
wano i cnego po części gorąco pożądano: mini
ster oświaty w gabinecie pruskim, G o s  &l er ,  
otrzymał dymisję. Po jego ustąpieniu pozostaje 
w ministerstwie pruskiem jeszcze dwóch kole
gów z czasu rządów Bismarka, t. j. wiceprezy
dent gabinetu Boetticher i minister komnmkaeyi 
M iybacŁ. Gossler należał do najżarliwszych rwo- 
lenników polityki Bismarkowskiej i stosował ją 
bezwzględnie w dziedzinie szkoły i w stosunku 
do kościoła katolickiego.

Dzienniki berlińskie omawiając dymisyę Goss
lera odpowiednio do swego, stanowiska polity
cznego, nie wyrażają bynannuiei jakiegokolwiek 
ubolewania, nawet takie dzienniki, jac  narodo- 
wo-liberalna N a t. Z ły, oświadcza krótko, że dłuż
sze pozostawanie jego w ministerstwie było n i e 
m o  ż 1 i w e m.

NARZECZONY PANNY ELŻUNI.
HUMORESKA.

Prtez

S. M. R 0 G U S K I E G0 .
(Es-em-er).

Antoś wybiegł na ulicę w przepysznym hu
morze, wyśpiew ując w g ło s :

L a  ci darem la m a n o . . . .  L a  ci darem la 
m a n o . . .

Potrącił jakingoś pana i nie przeprosił nawet...
Czuł się szczęśliwym, więc sądził, że ma pra

wo być niegrzeczny m... Co go mógł obchodzić 
jakir tam gapiący się jegomość, ba, cała Warsza
wa, cały świat wreszcie ?

Wychodził z pięknej trzypiętrowej kamienicy, 
w której mieszkała pauua Elżbieta. Elżunia, śTi 
czna, złotowłosa, modrooka Elżunia, była od sze
ściu dni już jego narzeczoną, a ojciec jej, znany 
i powszechnie szanowany były wiceprezes jakiejś 
byłej instytucji, miał oprócz owej pięknej trzy
piętrowej kamienicy, dwie inne mniej piękne, ale 
równie intratne.

Kto w takich warunkach zakocha się i zaręczy, 
może śmiało potrącać innych śmiertelnych i nie 
dbać o świat cały.

Antoś przed chwilą właśnie śpiewał z Elżu- 
nią, teraz powtarzał na ulicy tę samą aryę i 
biegł do domu przebrać się, bo punkt o jedena
stej miał spotkać się z Eiżunią na wieczorku 
w resursie.

Na tabliczkach z kości słoniowej spisali na
rzeczeni tylko co formalny kontrakt, którym A n
toś zawarował sobie wszystkie tańce, a w za 
mian za to obowiązał się trzy razy w tygodniu 
chodzić na mszę ranną do kościoła, modlić się 
z książki i nie zaglądać damom prosto w oczy, 
jak zwykł był czynić, zanim został narzeczonym 
panny Elżbiety.

Czasu miał niby dosyć przed sobą — całe 
trzy godziny —  jednak spieszył, jak spieszy za
wsze młodość na spotkanie dobrego, a chociażby 
i... złego.

Wciąż dźwięczała mu w uszach melodya peł
na uroku i słowa, jakby umyślnie dla nich do
brane : L a  ci darem lu mano  — co znaczy: po
damy sobie dłonie... Nucił i biegł, aż znowu po
trącił jakąś panienkę. O mały włos, że nie ze
pchnął jej z trotoaru na ulicę zabłoconą.

Trzeba było przeprosić; płci pięknej należy 
się to.

Nawet szczęśliwy człowiek, żeniący się „w krót
kich abcugach" z trzema kamienicami, nie może 
lekceważyć sobie dam.

—  Przepraszam najmocniej! — bąknął, doty
kając kapelusza i zajrzał jej w oczy., (nie wy
trzymał, chociaż tylko co podpisał um ow ę!).

Oczy były ładne, bardzo ładne nawet, czarne, 
duże, błyszczące jak dyamenty, ocienione długą 
rzęsą, przepaściste jakieś i zwracające odraza u- 
wagę. Przytem twarzyczka biała, okraszona zdro
wym rumieńcem, nosek kształtny, buzia bardzo 
a bardzo apetyczna.

—  Be, bel — mruknął Antoś — to nie byle 
c o ! Ciekawa rzecz dokąd to idzie i co to za j e 
d n a?

Panienka miała tekę w ręku -  taką, w jakich 
zazwyczaj noszą oię nuty.

Antoś znał dobrze tego rodzaju teki. Nieraz 
przecież czatował umyślnie na Ordynackiem

„Konsertvau —  zauecydował, sjfdsirzegłszy ten 
szczegół.

Tak nazywał uczennice Cons reałorium. ka
płanki sztuki.

—  Przepraszam p a n ią !— zaczął, idąc obok.— 
W tym tłoku trudno się rozminąć...

Tłoku nie było wcale. Dwoje ich wszystkiego 
na ulicy w tej chwili.

Panienka uśmiechnęła się, ale nie odpowie
działa nic. Szła tym samym wolnym krokiem, co 
wpierw, nie spłoszona bynajmniej.

Od czasu do czasu poglądała na Antosia, a za 
każdem spojrzeniem lekki, prawie niezuaczny u- 
śmieszek podnosił kąciki ust.

—  Pani zapewne vi raca z lekcyi ? — zapyta! 
Antoś.

—  Cóż to pana obchodzi? — odpowiedziała 
szeptem.

—  A, bo widzę, że pani niesie nuty.
Było to głupie, okropnie głupie, ale nic mą

drzejszego nie przyszło mu do głowy.
„Byle zacząć — myślał sobie, —  dalej już jakoś 

to będzie".
Początek okazał się jednak o wiele trudniej

szym, niż mu się zdawało.
Panienka szła spokojnie, nie obrażała s i ę , uie 

dała mu odprawy doraźnej, ale milczała i niczom. 
absolutnie n iczem , nie upoważniała do dalszej 
rozmowy.

„Ładna b e s t j jk a ! tylko dzika jakaś, —  pomy

ślał. —  Coby też powiedziała, gdyby ją rozgnie
wać albo rozśmieszyć" ?

Wiedział z doświadczenia, że to prawie na j e 
dno wychodzi.

Tymczasem piękna brunetka skręciła nagle 
w boczną ulicę... A n toś ,  nie wiele myśląc, za
n ią .

— Czy panu tędy droga? —  zapytała nagle,
przysr,ając na chwilę i mie-ząc gc od stóp do
głowy śmiałem spojrzeniem.

— A tak... n :by tędy — mruknął.
Zawróciła tak szybko, że Antoś nie spostrzegł

się. Przyspieszył kroku i dopędził j ą ,  ale zró
wnawszy się z nią, nie miał już zwykłej, gęstej 
miny.

—  Nie., właściwie, ja idę prosto.... tylko... tyl
ko chciałem panią odprowadzić.

— A to po co ? — zagadnęła ostro.
— N o, tak sobie... — Zaciął się biedak. —

Żeby panią znowu jaki bałwan ni< zaczepił — 
dokończył po małej chwilce i ugryzł się w ję
zyk, Bamuchcąc przecie wydał wyrok na siebie 
samego.

—  Nie potrzeba !.., Chwała Bogu takich, jak 
pan się wyrażasz, bałwanów, mamy nie wiele...

Parsknęła śmiechem.
— Są, s ą ! —  podchwycił Antoś żywo.
—  Widzę!
„A to cięta!" — pomyślał Antoś, ale nie dal 

za wygrane.
— Daleko pani mieszka ? — zapytał znowu.
—  Bardzo daleko.
—  W.dzi p a n i !
„Trzeba koniecznie poznać się z nią. Okropnie 

sympatyczny djabełek. Jakie te oczki, jak ciarki!

A jak się to ładnie śmieje." Tak  rozmyślał, za- 
pominąjąc o Elżuni i o trzecb kamienicach.

Tymczasem piękna panna zmieniła taktykę, 
odpowiadała na pytania i podtrzymywała roz
mowę.

Rozmawiając corai, swobodniej, szli dobry kwa
drans. Antoś dowiedział się, że przygodna towa- 
rzyczka mieszka na Wilczej z mam ą, że chodzi 
do C!vnservatorium; sama daje lekcye śpiewu 
i L d. w końcu sam przedstawił się jej najfor- 
m a ln ie j :

—  J a  także śpiewam ! — pochwalił się, —  mam 
wcale nie zły tenorek.

—  1 ważałam. Przy spotkaniu ze mną nuciłeś 
pan coś.

—  L a  ci dar, ni la mano  —  zaśpiewał i ,  o 
zgrozo, sumienie nie szepnęło mu nic a nic, 
nie przypomniało mu gdzie i z kim śpiewał to 
samo przed małą gudzinkij zaledwie!

— Kiedyś sobie razem zaśpiewamy. Paui musi 
mieć piękny głos.

—  Zkądie to przypuszczenie?
—  Wnoszę z mowy. Pani ma w mowie coś 

takiego miękuiego, miłego.. sympatycznego... cie
płego...

Gotów '  był wyrecytować cały słownik r e 
cenzentów muzycznych.

Spojrzała na niego i dziwne myśli zi>częJy się 
snuć jej p-o głowie:

„Ładny chłopiec i przyzwoity —  myślała, —  
mus! mieć stanowisko nie złe, bo wygląda na 
to... Kto wie, wszak to tak rozmaicie się za
czyna... *

(Dok. nast.)
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Nie zapuszczając się ua razie w ocenienie fa
ktu, jego przyczyn i możliwych następstw, po
wtarzamy tu, co o nim pisze D zu n n ik  Poznań  
s k i :

Znane są rządy Gosslera; — a smutne dzieje 
ostatnich chwil naszego kościoła i szkół świad
czą o jego w tej sforze działalności.

Pomiędzy przypuszczalnemi powodami upadku 
jego aą: s p r a w  projektu szkolnego, projekt obro- 
czny, a wreszcie i sprawa wynalazku Kocha, 
którą on wbrew istotnemu położeniu rzeczy po
wodowany szowinizmem, rozdął do najwyższego 
stopnia.

Dc tegc dodać należy i to, że wobec nowego 
składu ministerstwa i innego stylu postępowania, 
pozostawanie jego w gabinecie było nienormal 
nem. Upadł tedy, mimo wiary w siebie, jakiej 
dawał nieraz wyraz w swych przemówieniach na 
sejmie, że długo jeszcze w ministerstwie zasia 
dać Dędzie.

Co do nas to jego dziesięcioletnie rządy na 
długo nam pozostaną w pamięci. Gdybyśmy o 
wsz/stkiem zapomnieć mogli, to wyrzucenie za 
jego rząaów nauki języka polskiego z szkół lu
dowych nigdy nie wyjdzie z naszej pamięci. 
Krzywda to największa obok tyle innych, do ja
kich on, jako członek ministerstwa stanu i mi 
nister oświaeenia i spraw duchownych, aokładał 
ręki.

Ca/a sfera spraw naszych kościelnych i szkol
nych jest tego dowodem. Choć tedy dalecy je 
steśmy ad wszelkiego optymizmu i choć nie spo
dziewamy się wielkich lub nagłych zmian po je 
go ustąpieniu, z tern wszystkiein wyznajemy to 
otwarcie, że nie smucimy się wcaie a wcale z je
go upadku.

Cokolwiekbądź, ustąpił znów jeden z tych, któ
ry b e z  p o w o d u  i p r z y c z y n y  ż y w i ł  
w i e l k ą  z a w z i ę t o ś ć  p r z e c i w  ż y w i o ł o 
wi  n a s z e m u  i kierował się względem nas 
n a m i ę t n ą  s t r o n n c z o ś e i ą ,  a dążył całemi 
siłam do germanizowagia nas.

Po następcy jego, dotychczasowym naczelnym 
prezesie hr. Ze ilitzu, spodziewamy się, że jako 
znający dokładnie tutejsze stosunki i jako świa
dom krzywd naszych, starać się bęazie aby na
prawa ich nastąpiła i aby nam sprawiedliwość 
wymierzoną została.

My niczego więcej n'e pragniemy, jeno spra
wiedliwość' Hszauowania i uzuauia uaszej właści
wości uarodowęj.

Co do nominacyi p. W iUmowitza-MóllenJorfa. 
to wyrażamy niepłonną nadzieję, że jake zrodzo
ny tu na Kujawach w Księstwie, że jako znają
cy tutejsze stosunki, sprawować będzie swój u- 
rząd jedynie dla dobra Księstwa i że równą mia
rę będzie miał dla wszystkich jego mieszkańców. 
W tym względzie daje nam rękojmię jego cha
rakter. dla którego używa on ogólnego szacunku 
u wszystkibh s-wych współpowierników.

Przegląd polityczny.
K r < i^ 6 n \  13 marca

Według wiadomośi-i nadchodzących, deiegacye 
wspólne zbiorą się dopiero w  październiku. Rada 
państwa ma bowiem w sesji wiosennej ukon
stytuować się, załatw.ć deba ę adresową i uchwa
lić budżet, co u :e pozwoli na wcześniejsze va- 
inknięcie sesji. Sejm w ę g i e r s k i  zajmie ^się nato
miast reformą administracyjną, a obrady nad 
t jn i  przedmiotem również wymagać będą zna- 
ezniejozego czasu. To też na sesyę delegacyi 
wspólnych nie będzie niewątpliwie czasu wcze
śniej jak w jesieni W p ł y n i e  to jednak znowu nie
korzystnie na tegoroczne sesce sejmowe.

W ściślejszy m wyborze w  G r a c  u, który się 
odbył we śrollę. zwyciężył kandydat narodowych 
aiitiseniitów H o f rn a u u d< tycheŁHsowego posła 
niemiecko - liberalnego p. C a r n e r i. W  Izbie 
handlowej w Grazu wybrano również niemieckie
go narodowca Ferdynanda L u d w i g a  przeciw 
kandydatowi niemiecko-liberalnemu L u b i t s e b -

b u r g o w i .  Wybory w mieście G r a z u  odbywa
ły się nader burzliwie, a po ich ukończeniu po
wybijano szyby izraelitom. W wielkiej własności 
Tyrolu wybrano we środę wskutek kompromisu 
dwóch niemiecko - liberalnych posłów hr. T e r  
l a g o  i dr. H e l l r i e g l a  i dwóch liberalnych 
W ł o c h ó w  C a m p i  i dra D e  b i as  i. Wczoraj 
głosowała Izba handlowa w Tryeście i wybrahi 
dotychczasowego posła S t a l i t z a ,  or*z styrymfea 
wielka własność, która wybrała lir. A t t e m s a .  
bar. H a c k e l b e r g a ,  lir. S t i i r g k a  i lir. 
W u i  m b  r a n  da.Konserwatyści w tej kuryj wstrzy
mali się od głosowania. Obecnie pozostają tylko 
wybory ściślejsze 4 posłów w P r a d z e  i K a 
r o l i n e n t h a l ,  które odbędą się w poniedzia
łek 16 b. m. i wybory 9 postów w D a l  m a 
c y i ,  gdzie kurya włościańska glosuje w ponie
działek 16 b. m. miasta i Izby handlowe głosują 
we środę 18 i we czwartek 19 b. m a kurya 
wielkiej własności głosuje w sobotę 21 b. ni.

Według P rsse  postanowili przywódcy połą 
czonej lewicy ułatwiać bezpośrednią styczność 
posłów z ludnością, ażeby działać przeciwko an- 
tisemityzmowi. W tym celu utworzone zi sianie 
w Wiedniu osobne stowarzyszenie, które za po
mocą popularnych wykładów ma wpływać na. lu
dność. Na to postanowienie wpłynęły ostatnie 
wybory, wykazujące, ż« w siedzibie liberalizmu 
niemieckiego tak w Wiedniu jak w Gracu prze
ważają antisemici.

VaterlaivJ ogłasza list papieża ao austryackich 
biskupów pochwalający działalność ich w obro
nie katolicyzmu. Papież zaicca biskupom odby
wać corocznie wspólne zgromadzenia dla utrzy
mania jedności; wylicza zadania tych zgroma
dzeń, a między in n em ir  utrzymanie przekonania 
o potrzebie niezawisłości papieża, o potrzebie je 
go władzy monarszej, staranie się o wychowanie 
duchowieństwa, tworzenie stowarzyszeń religij 
nych i dzienników, działających przeciw zgubnym 
tendeneyom większości prasy, dniej staranie się 
o dobro robotników. wreszcie kwestyę socyalną.

Na innern miejscu wywodzi Vaterland. że je
żeli dzienniki liberalne, pomimo najrozmaitszych 
sprzeczności miedzy członkami lewicy, mówią 
ciągle o połączonej lewicy, to powinny także mó
wić o złączonej prawicy, która obejmować będzie 
75 do 90 członków, a w razie przyłączenia się 
Polaków, przewyższałaby o wiele zjednoczoną le
wicę.

Mężowie zaufania stronnictwa staroezeskiego 
odbyli we środę po-iedzenie. na którem rozwa
żano, czy posłowie sraroc|lscy mają złożyć man
daty sejmowe. Po dłuższych rozprawach zgodzo
no się na razie żadnej stanowczej decyzji nie 
powziąć, ponieważ obecnie nie ma jeszcze żadnej 
bezpośredniej przyczyny do t o g o .  Dr M a 11 u s c h 
miał już na poprzedniein posiedzeniu, na którem 
uchwalono manifest, ogłaszający ustąpienie z a 
reny parlamentarnej Rady państwa oświadczyć 
że złoży mandat sejmowy. Reszta męż.ów zaufa
nia skłoniła go jednak do odroczenia tego za
miaru.

Z  zaboru pruskiego.
Od czasu walnego wiecu poznańskiego sprawa 

'szkolna w zaborze pruskim nie schodzi z porzą
dku dziennego i nastręcza prasie poznańskiej 
obfity materyał do interesuiących uwag. Być mo
że teraz, po upadku Gosslera, nawoływania nie 
pozostaną bez skutku Dsi>n Poen. zamieszcza 
w ostatnim numerze ciekawy przegląd history
czny pruskiej polityki szkolnej. Dziennik zwraca 
uwagę na to, że jakkolwiek walka o wyznaniowy 
charakter szkoły ludowej w Prusiech sięga zna
cznie dalej w przeszłość, niż roku 1872, jednak
że ze strony r z ą d u  p r u s k i e g o  występowano 
wówczas stanowczo przeciwko zakusom, zmie
rzającym ku zaprowadzeniu szkół symultan- 
nych.

Wprawdzie w r. 1805 król pruski Fryderyk 
Wilhelm III  wydał do dzielnic wschodnich, -  
więc polskich rozporządzenie, które opiewało, że 
„na wyznaniu nauczyciela przy szkole ludowej 
zgoła nic nie zależy,“ w p r a k t y c e  jednakże 
trzymano się przeważnie zasady, ażeby zakładać

szkoły wyznaniowe. Zasadę tę kilkakrotnie wy
powiedział minister Altenstein w swych rozpo
rządzeniach ministeryainych. Tą samą drogą po
szedł również minister R a u m I  r, który rozpo
rządzeniem z r 1855 polecił regeneyorn gdań
skiej, kwidzyńskiej poznańskiej i bydgoskiej, a- 
ż'-by wszędzie zaprowadzały szkoły w y z n a n i o -  
w e w razie potrzeby przez rozłączenie istnieją
cych związków szkolnych Wreszcie przytoczyć 
można objaśnieni ministra Ladeuberga, dołączone 
do konstytucji 1848 roku. według którego wszy
stkie szkoły wyznaniowe imały zostać zachowane 
n ada l , ażeby nie rozniecić walki gmin przeciw 
szkołom bezwyznaniowym.

Jeszcze w projekcie szkolnym z r. 1868, przed
łożonym przez ministra Muli lara zastrzeżono 
wyraźnie wyznaniowy charakter szkoły ludowej. 
Wkrótce jednakże zaczynają się usiłowania władz 
pruskich w dzielnicach p o l s k i c h ,  ażeby szko
le nadać charakter symuitanny. Działo się to ni
by w interesie dzieci poUko-katolickich, które 
chciano „oświecić* iiiemmaką kulturą j prote
stancką tolerancją a znany germanizator F 1 o t t- 
w e 11, naczelny prezes księstwa Poznańskiego 
żądał szkół symultannych na to ażeby podnieść 
dobrobyt ogólny i utwierdzić przywiązanie do 
domu królewskiego. Wszelako rząd pruski opie
rał się jeszcze temu, oświadczając, że szkoły sy- 
inultanne mogą. być założone tylko tam , gdzie 
brak środków na utrzymanie osobnych szkół wy
znaniowych , albo gdzie tego z własnej woli żą
dają gmiuy wraz z księżmi proboszczami.”

Okazuje się z tego. że rząd pruski do roku 
1872 trzymał się zawsze w zasadzie i w praktyce 
szkoły wyznaniowej a szkoły symuitanne sank- 
cyonowane zostały dopiero za rządów Falka i 
Bismarka. Powołując się na te daty historyczne. 
Dzień. Pozn. wyraża nadzieje, że i teraz większość 
sejmu pruskiego pozostanie wierną zasadom da
wniejszej pruskiej administracji szkolnej, a upa
dek Gosslera czyni nadz ie j tę icm więcej uza 
śadnioną.

Z  Niemiec Zm iana ir m inisterstw ie prmki>m.
Z  parłam ■ ntu

Najważniejszą wiadomością z Niemiec jest d y- 
i r ’ s y a  ministra oświaty, p. G o s s l e r a .  Co o 
tym fakcie sądzi Dz-e.nmk Poznański, to poda
jemy na innem miejscu. Zdania dzienników nie
mieckich podamy później, jeżeli miejsce pozwoli; 
dziś zanotujemy tylko, że nawet dzienniki stron
nictwa narodowo-liberalnego nie mają żadnego 
wyrazu ubolewania nad jego dymi-ją, inne zaś jak 
Freisinnige Ztg., organ wolnomyślnego Richtera, 
zapisują wiadomość z wielkiem zadowoleniem. 
Czy następca jego w urzędowaniu, dotąd naczel
ny prezydent prowincyi Poznańskiej, hr. Zedlitz 
będzie więcei sprawiedliwym dla Polaków i ko
ścioła katolickiego, to się dopiero pokaże; p*ze- 
zornośc wymaga być w tej mierze jeżeli nie pes- 
symistą to przynajinniej uiedowie. zać, bo prze
cież wiadomo, że hr. Zedlitz jako naczelny pre
zydent był gorliwym wykonawcą polityki germa- 
nizacyjnej w Pozriańskiein wszelkierai środkami, 
nawet przy pomocy duchowieństwa katolickiego. 
Może cośkolwiek więcej uzasadnioną jest nadzieja, 
że następcajpłir. Zedlitza w administrowani-, pro
wincji Poznańskiej W i l a m o w i t z - M ó l l e n -  
d o r f f  będzie uczciwszym i sprawiedliwszym. 
Nie pochodzi on ze sfer urzędniczych, przeto 
może nie ma uprzedzeń i przywyknień, jest 
szambelanem i członkiem Izby panów i Rady 
stanu, ma lat 45, a pochodzi z Markowie w W 
Ks. Poznańskiem

W komisyi budżetowej parlamentu niemieckie
go przeszedł większuścią głosów Wniosek p. Man- 
teuffia, przyzwalający dwa miliony marek jako 
pierwszą ratę na zbudowanie dwu pancerników, 
ale równocześnie uchwalono wniosek, który skre
śla z wydatków, przyznanych już na r. 1890/91, 
ratę w kwocie 2-3 m i l , które były przeznaczone 
na zbudowanie korwety krzyżowej. Ta kwota 
jako zaoszczędzona będzie więc użytą na pancer
niki.

Na pełnem posiedzeniu parlamentu d. 11 na 
porządku dziennym była ciekawa rozprawa nad

petycyą dwu towarzystw kobiet o przypuszczenie 
kobiet do s t u d y ó w  n a  u n i w e r s y t e t a c h .  
P. S c h r a d e r  twierdził, że rząd ma obowiązek 
ułatwiać kobietom kształcenie się i w zawodz.e 
lekarskim wykonywanie praktyki. O s t e r e r  ze 
stronnictwa środkowego oświadczył się przeciw 
petycyi, odwołując się do stosunków w Rosyi, 
gdzie według jego mniemania dopuszczenie ko
biet do studyów uniwersyteckich dodało sił ży
wiołom wywrotu. P. B e  b e l  ze stronnictwa so- 
cyalistycznego i p R i c k e r t  ze stronnictwa 
wolnomyślnego przemawiali za petycyą, w końcu 
parlament przeszedł nad nią do porządku dzien
nego.

I i d r * o x Ł i l s : a .

K r a k ó w ,  13 marca
Nowelkę Sudermanna, autora znakomitego utwo

ru dramatycznego p. t. „Honor”, rozpoczynamy w 
dzisiejszym drnghn feljetonie.

Wyłowy. Wydział krajowy otrzymał cd inżyniera 
Ludwika Sobolewskiego, delegowanego do Tarno
brzega, .aport z dnia 10 b. m. o przyczynach i roz
miarach klęski powodzi:

„Zator utworzył się w niedzielę 8 marca o godz. 
6 wieoeo-em, naprzeciw klasztoru w Tarnobrzegu. 
Wkrótce poduiósł się stan wody na Wiśle do wysoko
ści starych wałów; woda wkrótce zaczę-ia się prze
lewać przez koronę nowo zbudowanego wału po 
prawym brzegu w Podlężu, poniżej Dzikowa. Po 
przeciwnej stronie, w Królestwie, również przerwała 
woda wały i zalała przybrzeżue wioski. W niedzielę 
wieczór, między 10 a 11 godziną, spiętrzona Wisła 
przerwała wały między Miechocimein a Kaimowtm 
i załata niziny Mieehoeima, Kilimowa i Nagnajowa. 
Około 11 g.-d/.iny wieezorem zaczęła woda z krą 
spływać napo wrót do Wisły przez wał obok skały 
w Miechoeiuie i utworzyła silny prąd obok zatoiu 
przy wałach prawego brzegu w doł rzeki. W nocy 
przerwała Wisła świeżo poduiesiony wał w Dziko
wie poniżej „skały na wianku” i wyrwą długości 
GC metrów wystąpiła na pola, zalewając Dzików, 
Wymysłów, Podłoży, Zikrzów, Sielec, Wielowieś, a 
następnie i inne miejscowości. Do godziny 12 we 
wtor.-k było pod wodą: w Podłężu 30 domów, w 
Zakrzowie 45 , w Siele.u 38, w Wielowsi 40 , w 
Trześniu 10 domów. Starostwo i Wydział powiato 
wy pracują w eelu ulżenia niedoli mieszkańców. 
Autonomiczni i rządowi urzędnicy rozwożą żywność 
i zbierają daty. Udzielone przez Wydział krajowy i 
namiestni. two ws-iarcie dla powodzian po 300 *łr„ 
wystarczy ta  kilka dni, poezem będą musiały być 
przyznane dalsze zapomogi, gdyż ludność zaskoczo
na w.dą, nie może się bez pomocy z zewnątrz po
starać o żywność, brak jest bowiem czółen”.

Deie tuk  Poznański pod datą 11 b. m. donosi:
„I zuow rnzwja się przed na3zemi oczyma smu 

tuy obraz zniszczenia, jaki nam dawały powodzie z 
lat 1888 i 1889. Aż do środy .ana już 84 rodzi
ny, liczące 345 osob, były bez dachu w dolnych 
dzielnicach miasta Poznania i chwilowo pomieszczo
no je w szkole na Chwaliszswie. Dalszy wzrost wo
dy powtórzy tylko uciążliwość z lat dawniejszych 
w pomit-szczanin pozoawionych dachu i zaopatrywa
niu (eh potrzeb, — tudzież starania o umożliwienie 
kotmuiikacyi i dzieła latunkn w częśoiach zalanych. 
ObeoBie więo codzień jak za innych powodzi, o go
dzinie 12 w południe zbiera się na ratuszu pod 
przewodnictwem radcy budowniczego miejskiego Grrii- 
de.a magistrat z Radą miejską aa narady, w któ
rych według uchwały magistratu biorą >akże udział 
komisarze obwodowi zalanych dzielnic. Na wtoikowej 
naradzie był obe.mym prezes regencyi HimlyU

Pod Warszawą Wisła wezbrała do 22 stóp i 7 
cali. Całe dzielnice, nad brzegami położone, zalane 
wodą, która na najniżej położonyoh punktach wtar
gnęła do mieszkań. Kilkadziesiąt łodzi wywozi mie
szkańców z zagrożonych domów. Płynące lody po
czyniły witlkie szkody w nadbrzeżnych zabudowa
niach. Wsie po prawym brzegu rzeki w pobliżu 
Warszawy wszystkie pod wodą i komunikacya z 
niemi całkiem zerwana.

Wczoraj po pułndniu Wi»ła zaczęła opadać i o

godzinie 2 po południu było już 16 =tóp i IG cali 
Klęska wylewów najdotkliwszą będzi* jak zcztryczaj 
dla ludności włościańskiej.

„Jury”, zwołane wczoraj dla rozstrzygania o dzie
łach sztuki, przeznaczonych na wystawę berlińska, 
na 47 dotychczasowych zgłoszeń przyjęto 33 obra
zów. Dziś o godz. 5 dalszy ciąg obrad. Ponieważ 
programem wystawy zapowiedziany jest katalog ilu
strowany, przeto pożądanom jest, z,żeby pp. artyści 
nadsyłali równocześnie ze zgłoszeniami fotografie 
lub rysunki zgłoszonych utworów.

Komisya teatralna na odoytens wczoraj posie
dzenia postanowiła przedłożyć dc zatwierdzenia Ra
dy miejskiej ofertę na wykonani* robót ziemnych, 
murarskich i ciesielskich dla gmachu nowego teatru, 
przedłożoną przez p. Miarczyńskiego, budowniczego, 
który właśuie kończy budowę schroniska im. księ
cia Lubomirskiego dla osieroconych dziewcząt w 
Łagiewnikach, oraz ofertę p. Władysława Chreśui- 
kiewicza na roboty rzeźbiarskie i kamieniarski*.

Komendant korpusu Krieghammer wczoraj wie
czorem powrócił z Wiednia do Krakowa.

Konfiskaty. Wczorajszy numer D ziennika  Pol
skiego skonfiskowała prokurator j a  we Lwowio za 
artykuł pod tyt. „Brońmy praw naszyeh”, w któ
rym omawianem było rozporządzenie namieatnictwą. 
zakazujące lwowskiej Izbie adwokackiej zwołania ze
brania dla ułożenia programu obchodu rocznicy na
dania koastytucyi 3 mąja. Również ul gła konfiska
cie Gazeta Narodowa  za artykuł p. t. „Przeozko- 
dy w urządzeniu obchodn 3 maja” .

Wobec tej wymownej wskazówki musimy na ra 
zie zachować w tej sprawie wymowne milczenie.

Pana Balsambauma, «naną ucieszoą figurę z pi
sma humorystycznego Śm igus, skonfiskowała lwow
ska poheya. Wydawcy pisma tego zakazano pod 
groźbą kary 100 złr. opisywania dalszych przygód 
pana Balsambauma, a to na żądanie pewnego kupca 
lwowskiego, noszą ego to jamo nazwisko. Przeciw 
tema zarządzeniu policyjnemu wniósł zastępoa pra
wny redakcji, adwokat dr. Dł ędzielewicz rekurs do 
namiestnictwa * w Śmigusu-, aż de czasu zała
twienia ostatecznego tej rzeczywiśeie ciektwej spra
wy, zastępować będzie pana Balsambanma — pan 
Batsamzweig.

Konkursa. Konkurs na posadę inżyniera kiero
wnika dla budowy wałów nad Sanem, o płacy ro
cznej 1200 złr z dodatkiem budowlanym 30u złr., 
rozpisuje Wydział powiatowy w Tarnobrzegu Kan 
dydac: wykazywać Bię winni świadectwami z ukoń-* 
czonyeh stndyów technicznych i egzaminów państwo
wych i praktyki dotychozasowej. Posada ta nadaną 
zostanie z dniem 1 kwietnia br.

Zarząd powiatowej kasy chorych w Kołomyi o- 
głasza konkurs na dwie posady lekarzy z płacą ro 
czną 500 złr. wraz z podwodami. Ubiegający się o 
te posady wykazać się mają dyplomem doktorskim. 
Podania wnosić należy do 15 kwietnia br. do za
rządu pow. kasy cherych w Kołomyi.

Wydział kasyna miejskiego we Lwowie ogłasza 
konkurr na jedno dożywotnie wsparcie w kwocie 
280 złr. z pamiątkowej fundacyi im. Franciszka 
Józefa I, utworzonej przez ś. p. dra Józefa Kazi
mierza dw. im. Malinowskiego. Do ubiegania się o 
to wsparcie są uprawnieni liteiaei i artyści, jakoto: 
mnzycy, malarze, rzeźbiarze, aktorowi* (bez różnicy 
płoi), uredzem w Galicji lub Wiekiem Księstwi* 
Krako.iskiem, wyznania rzymsko-katolickiego, 'a na- 
rodowosoi polskiej, którzy na poln ojczystej litera
tury lab sztuki szczególniejsze położyli zasługi a 
wskntek (horoby, kal etwa lub podeszłego wieku 
w zawodzie sweim pracować nie mogą i znajdują 
się bez środków utrzymania. Pierwszeństwo do tego 
wsparci, przysłużą 1'teratom i artystom, którzy u- 
dowodnią pokrewieństwo lnb powinowactwo z fnn- 
datoiem samym, a zarazem tak samo jak inni wy
każą rzeczywistą potrzebę wsparcia. Podania, ndo- 
Lumentowane należycie w myśl warnnków akta fnn- 
daeyjnego, należy wnieść do wydziału kauyua miej
skiego we Lwowie najdalej do 31 bm.

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
się jutro w sobotę od godziny 12— 1 publiczny od
czyt docenta uniwersytetn Jagiellońskiego, dra Br 
Dembińskiego, na temat: „Kobiety historyczne w 
epoce odrodzenia”

H E R M A N  SU D E R M A N N .

P raw a m łodości.
Przełożył z oryginału niemiicki«go

W I K T O R  D O L E Ż A N .

I.
„Leon Njtlsberg —  z Konstantynopola* tak 

się zapisał przybyły w księdze hotelowej. N a
zwisko to zrobiło wrażenie na całym personaiu 
botolu „pod Lwem*. Kelnerzy powychodzili na 
korytarz, którym miał przechodzić, przybysz, po
kojówka zbiegła do ogrodu, by ułożyć bukiet na 
stół, a sam właściciel pąsowy ze wzruszenia, 
polecał przytłumionym głosem i szy hko oberkel- 
nerowi, by w jakikolwiek sposów usunął familię 
bankiera z pod Nru 1, — z czerwonymi z p]u .  
szu portyerami i amorkami nad łóżkiem —  a 
nowego gościa na ich miejsce wprowadził. „Bo 
że, Boże, nie można wiedzieć” , wzdychał astma
tycznym głosem, „prawdopodobnie jest on kre
wnym — nigdzie bowiem zresztą tego nazwiska 
nie słyszałem — a z t jm  trzeba się liczyć!” 
W tej chwili otworzyły się drzwi od pokoju, 
zajmowanego przez nowego gościa

Wyszedł, od stóp do głów arystokrata, świato- 
wiee i elegant. Sposób, w jaki naciągał ręka
wiczki, rzucając z przymróżouych oczu spojrze
nia na prawo i na lewo, w jaki kołnierz podbi
janego atłasem paltota niednale odwinął, w jaki 
następnie uzbroił oko monoklem i ironicznym 
uśmiechem, odpowiadał na uniżone ukłony służ
by — wszystko to zdradzało, że przywykł pa
trzeć na świat z puuktu widzenia ludzi, stojących 
jako wasale u stóp tronu.

—  Czy mogę służyć panu baronowi powo
zem? —  zapytał przybiegając właściciel ho
telu.

—  Dziękuję, dziękuję! —  I  skinął z uśmie
chem  ręką

Potem wyszedł na ulicę rozciągającą aię przed 
iiim, jakby obumarła, w spokojnej ciszy małych

rezydencyj. Rozglądnął się w koło i wstrząsnął 
głową

— Czyż to możliwe? — mówił śmiejąc się: — 
ani psa na ulicy. Co robią ci ludzie w swych 
gniazdach? Zapiawdę trzeba wielkiego zapareia 
się siebie, by zgodzić się na rządzenie ty mi nie- 
wieścmebami. Całe moje uznanie, chtr oncle.

Przed szarym domem, którego portyk dźwi
gało pięć słupów doryckich zatrzymał się i oglą 
dał złoty napis. „ M usis inserviou brzmiał on

—  Nie sztuka zaiste służyć muzom, gdyż są 
to prawdopodobnie jedyne kobiety, mieszkające 
tuiaj.

Dalej ujrzał drugi budynek z cechami staro
żytności, a pod złotem słońcem, podtrzymywa- 
nem przez hipografa, jaśniał znowu napis: „Litte- 
ris sibi ipsigue hoc m onum entom  erexit Johan
nes Fredrricus X I 1 1 U.

—  Jego książęca Mość wcale dobrze trafiona — 
zawyrokował, patrząc na tę barbarzyńską baz 
grotę — tylko ma parę skrzydeł za wiele.

Najbliższy podobny budynek ominął z prze
zorności i wpadł na przejście z kolumn, łączące 
jakiś zakład naukowy z salą gimnastyczną; ścia
ny przejścia ozdobione były licznemi cytatami 
z Piutarcba i Cycerona.

Następnie wyszedł na Rynek, gJzie ua środ
ku stał posąg grubego jakiegoś mężczyzny w 
długim płaszczu i z okrutnym mieczem w obu 
rękach.

— Cbw-ała B ogu! — wykrzyknął cudzozie
miec —  wreszcie jakiś człowiek choć tylko z 
b ronzu .. ..

— Dla niego na wiązanie! — rzekł i zerwa
wszy kilka wysmukłych traw, zatknął je, jak bu
kiecik w butonierkę tużurka.

Przed domem, zbudowany m w stylu renesansu, 
zatrzymał się

—  Ach to tutaj, o ile sobie przypominam. Potem 
przeczytał jaśniejący na froncie napis: „Książęce 
minisferyum “.

— Pierwsza wskazówka że ludzie tutaj mówią 
’nnym jak łaciński językiem —  mruknął — i 
wszedł na schody.

Z zimnego, wysoko sklepionego przedsionku 
wyszedł portyer.

— Gzy można się widzieć z Ekscelencyą?
Portyer, — któremu zaimponował obcy, zdjął

grzecznie czapkę i zaczął coś przebąkiwać o przed
obiedniej godzinie na audyeneye.

— Dobrze — odpowiedział z tym samym ru 
chem ręki, który spowodował zamilknięcie usłu
żnego oberżysty — znajdę może przecie kogo, 
eo mnie zaanonsuje. I  powoli, z rozkoszą, jakby 
u siebie, szedł dalej po marmurowych scho
dach.

— Parbli-u, umie jeszcze żyć ten stary lis, — 
szeptał do siebie, pal rżąc na porfirowe słupy, 
zdobiące schody, - znajdę go z pewnością jesz
cze równie kpiącym i wybrednym, jak niegdyś 
w Paryżu, gdy mnie przyjął do swej szkoły.

Odgłos elektrycznego dzwonka przywołał uga- 
lonowanego lokaja, który odeDrawszy bilet, zui- 
knał.

Pan Njelsberg stanął przed lustrem, zdobią
cym przedpokój i poprawiał fryzurę.

— Zdaje się, że wychowanie moj? już skoń
czone —  mniemał —  pierwszy raz bowiem nie 
czuję bicia serca, gdy jestem u niego.

— Ekscelencyą prosi.
Za chwilę znalazł się w wysokim, przyćmio

nym nieco dymem cygar salonie o brązowycn o- 
biciack ze skóry.

Wysoka, smukła pustać wstała od biurka: po
stać. po której członItach pół wieku, o czem wło
sy i twarz miałyby wiele do powiedzenia, prze
szło, nie zostawiając śladów. Lecz ten nieliczny, 
trochę przyprószony włos, był starannie ufryzo
wany, a z wąskiej, suchej, tysiącem zmarszezków 
pooranej twarzy, świeciły oczy tak jasno, z drwią 
cym wyrazem i wystudyowaną przebiegłością, że 
to, co było już ruiną, zdawało się wzrastać do 
nowego życia.

—  Witam cię, cher oncle t
Dłonie obu mężczyzn spoczęły we wzajemnym 

uścisku, a spojrzenia utonęły w sobie z tym nie
pewnym uśmiechem, —  niby dwóch angurów, 
chcących bię przeniknąć.

— Proszę cię, siadaj — palisz mocne, czy sła
be cygara?

— Mocne, kochany stiyju, jeśli łaska.
—  A  propos prawdopodobnie zrezygnujesz z 

obowiązkowego rozczulenia przy powitaniu ?
— Z zakrwawionem sercem, kochany stryju; 

natomiast proszę o ogień.

Stary ekscelencyą mierzył swego synowca z 
uczuciem tajemnego zadowolenia.

—  Służę ci, mój chłopcze. De to już lat u- 
płynęło od ostatniego naszego widzenia się?

—  Pięć, kochany stryju.
— Kiedyś otrzymał mój telegram ?
— Wczoraj wieczorem, w dwie godziny po 

przybycia do Berlina. Korzystałem z nocy, by 
się wyspać, gdyż byłem kilaadziesiąt godzin w 
drodze — nadto miałem się przedstawić w za
granicznej ambasadzie —  a potem pospieszyłem 
na kolej, by spełnić twe życzenie. Przybędę za- 
późno, myślałem to mnie ukarzesz.

— Nie karzę nigdy, wiesz przecie o tera do
skonale.

Roześmiali się obvdwaj. Ton przymuszonego 
respektu z jednej, a poważnej surowości z d ru 
giej strony był tylko komedyą, swawolną parodyą 
dawnego życia, którą się teraz obydwaj doskona
le w duchu bawili.

— 7jresztą muszę ci powiedzieć, — mów'ł 
ekscelencja d>lej drapiąc się łagodnie białą p ra 
wie kobiecą ręką pc uchu — że wyglądasz bar
dzo dobrze, może nawet za dobrze dla moich 
zamiarów?

— Stambuł kształci swych ludzi, kochany stry
ju —  a dla jakich zamiarów?

—  O tem później, moj kochany. Pierwej bądź 
łaskaw odpowiedzieć mi na następujące py tan ia :

—  Proszę.
— Primo, twoje dług;?
— W jakiej walucie, kochany stryju : piastrach, 

frankach, czy m arkach?
— Wolę te ostatnie
—  64.400 marek.
— Ozy żądasz, bym ci robił wyrzuty ?
— Nie kładę na to naci*ku, kochany stryju.
— Lecz bym je zapłacił, to cię interesuje?
—  Nazwiesz to niegrzecznością, jeśli powiem 

„nie ?“
_  No, a któż inny będzie je płacił ?
Leon wzruszył ramionam.
— A więc?
—  Czuję z dumą, że już nie pofoz buję twego 

wychowania, kochany stryju. Dla mnie ma więk
szą wartość ten koleżeński uśmięch, z j ikim się 
dzisiaj spotykamy, niż uwolnienie mnie od dłu
gów.

— Boisz się za tem, byś przez to nie popadł 
znowu w duchową zależność?

— Otwarcie powiedziawszy, tak.
— Dobrze więc — a jeśli się do tej przysługi 

przyjacielskiej kolega ofiaruje?
— C ’est autre chose. Dziękuję ci, stryju.
—  Więc to już byłoby załatwione. Daj jni przy 

sposobności weksel, to go podpiszę. A teraz se- 
cundo: kobiety?

Leon puścił gęstą chmuię dymu.
—  Milczysz?
— Szkoda mówić o tej bagateli? Sądzę, że 

jestem godnym ciebie uczniem, kochany wuju.
—  Kochasz je wszystkie ?
— Naturalnie. Kochać nie stając w kolizyi 

z miłością, jest moją i twoją dewizą.
— Brawo, brawo 1 To byłyby kobiety — a ko

bieta?
— Jakaż tak od razu?
— Którą chcesz uczynić swą małżonką?
—  Żartujesz sobie ze mnie, kochany stryju — 

wykrzyknął Leon tonem szczerego oburzenia.
—  Dlaczego?
— Gdyż uważasz jeszcze za aonieezne egza

minować mię z abecadła twych nauk.
Ekscelencyą roześmiił się po cichu, a westchaął 

głośno.
Leon, usłyszawszy tylko westchnienie, zapytał' 

zdziwiony, co to znaczy".
— O tem później mój kochany, —  odpowie

dział .minister i odwrócił się, udając wielkie zaję
cie sie kałamarzem. Po chwili odezwał się zno
wu :

— Jesteś więc zagorzałym zwolennik-em stanu 
kawalerskiego ?

— Tak, jak i ty.
Minister przerwał mu nerwowym ruchem ręki.
— Proszę — o mnie nie ma tu mowy —  i 

westchnął jeszcze raz.
Leon powstrzymał się. by nie wstrząsnąć ze 

zdziwienia głową. Zdawało mu się, ż* po wyso
kiej, elastycznej postaci, która za młodych lat 
była dla niego uosobieniem wszelkich ideałów, 
przesunął się po raz pierwszy cień nadchodzącej 
starości.

—  Biedny człowiek —  pomyślał sobie —  nu
dy lohensteińskie daj", mu się we znaki.

(D. c. Ik).



Kraków 14  Marca 1891 . N O W A  f c E F O K M A . Nr.  60  3

W. PrU8ZkOW8kiego portret węglem wielkości 
naturalnej, przedstawiający z właściwą temu arty
ście charakterystyką dobrze znauą, a tak sympa
tyczną postać Michała Bałuckiego, nadszedł dziś na 
wystawę sztnk pięknych

W „Ognisku1, stowarzyszeniu drukarzy Krakow
skich, w niedzielę Ib  bra. odbędzie się przedstawie
nie amatorskie, złożone z komedyi Fredry „Nikt 
mnie nie zna“, monodramu Syrokomli „Natura 
wilka ciągnie do lasn“ i operetki Offenbacha „Lizka 
i Frycek“. Dochód przeznaczony na bibliotekę sto
warzyszenia. Początek o godzinie siódmej.

Komisya informacyjna (lekcyjna) Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu Jagielloń
skiego ma zaszczyt zwrńrić uwaęę stron inte esowa- 
uych, że poleca z gmna uczniów uniw-isytetu J a 
giellońskiego uzdolnionych korepetytorów, korespon
dentów. pisarzy, guwernerów, tak w miejscu jak i 
na prowincyę. Za kwalifikacye osób poleconych się 
ręczy. Adres: Collegium novum  sala IV, godziny 
urzędowe 2 — 3 codziennie prócz niedziel i świąt.

Lwowscy artyści - malarze wysłali do kolegów 
krakowskich telegraficzne zawiadomienie, iż solida 
ryzują się z uchwałami, jakie zapadną (zapadły w 
środę) w sprawie wzięcia udziału w wystawie sztu
ki w Berlioie.

Wychodżtwo. Wczoraj po południu zatrzymano 
“''—tutaj trzy osoby z powiatu gorlickiego, które nie 

zaopatrzywszy się w fundusze ua podróż i w legi
tymacje, zamierzały udać się do Ameryki, i jedne
go wychodźcę z powiatu mieleckiego za | rzekrocze 
nie ustawy wojskowej.

Szkoły rolnicze w Rosyi i Królestwie Pol- 
Skiem Dzienniki donoszą, iż kwestya wyższego wy
kształcenia rolniczego została rozwiązaną w ten spo
sób, że postanowiono otworzyć szereg instytutów rol
niczych w miastach uniwersyteckich, a więc: w Mo
skwie, Kijowie, Odesie, Warszawie i Kazaniu In
stytut w Puławach ma by ć zorganizowany i prze 
mieniony Da szkołę średDią rolnicza, na wzór szko
ły humańekiej. Następnie podobne instytuty będą 
otwarte w' Charkowie, Petersburgu i Tyflisie.

New-York, 23 lutego (Kcresp. N . Reformy.) 
Otrzymujemy następującą odezwę: „Do b r a c i  w
s t a r y m  k*r a j u.“ W roku bieżącym przypada 
100-letnia looznica nadania pamiętnej konstytucji 
3 maja. Uważająćętę ważną chwilę dziejową u eja- 
ko za punkt wyjścia nowożytnej naszej hi story i, my 
Polacy zamieszkali w Ameryce, postanowiliśmy sko
rzystaj z dogodnych politycznych wazunków, w ja- 
Kich się znajdujemy, i upamiętnić wielką rocznicę 
całym szeregiem uroczystych narodowych obcho
dów, które koncentrować się będą w dwóch ogni- 
ekowych puDktach Stanów Zjednoczonych, w New- 
lorku i Chicago, — i w obu tych miejscowościach 
czynione są eLerguzne przygotowania w celu uczy
nienia obchodu odpowiednim powadze chwili.

Zdaniem naszem, obchód główny, łączący wszy
stko, (okolwiek jest polskiego w Ameryce, a nawet 
mogący liczyć na udział naszych braci ze starego 
kraju, powinien się odbyć w New-Yorku, jako w 
głownem ognisku życia politycznego i cywilizacyj
nego Stanów Zjednoczonych, jako w mieśoie naj- 
większem i najpierwsłem w Ameryce. To też już 
prawie od roku delegaci blisko 50 Towarzystw pol
skich z New Yorku Br. okl.yna, Jersey, City, Ne- 
warku, Pnterson, Pastaic, Philadelfii i innych miejsc, 
odłożywszy na bob drobne spory i zawiści, p aeują 
wspólnie nad przygotowaniem wielkiej na odowej u- 
roczystości w New Yorku

Przy niniojszem załączamy wypracowany już po
pi zednij program obchodu, który wyKouany zosta
nie z pewnemi zmianami stosownie do okoliezoości 
z posiadanych zasobów; nie wątpimy też, że tak li
cznie zgromadzeni w uroczystej chwili Polacy po
trafią ją upamiętnić w sposób trwalszy jakimś czy
nem społecznej, czy też innej uaiury.

Jesteśmy przekonani, że w naszym obchodzie we
zmą udział przedstawiciele Polonii i delegaci pol
skich Towarzystw z całej Ameryki. Pragnęlibyśmy 
jednak, aby w naszej uroczystości przyjęli także 
udział i nasi rodacy ze stareg ■ kraju, aby w na
szym pochodzie znaleźli się bracia z trzech dzielnic 
Polski i z emigracyjnego wygnania w Europie, a 
przynajmniej ich p zedstawiciele, — a byłoby to 
tem właściwsze, że zap.wne ani w kraju ani śród 
europejskiej emgiacli okoliczności nie pozwolą u- 
rządzić obchodu 100-letniej rocznicy tych rozmia
rów, co nasz

Podając przeto do waszej wiadomości, bracia, to, 
co robimy i robić zamierzamy, prosimy Was w imię 
wspólnej idei uarodowej, która nas ożywia, w imię 
wspólnej naszej matki-ojezvzny, Której wszyscy je 
steśmy dziećmi, o pomoc i poparcie w naszej pracy, 
o przyjęcie udziału, jeśli to możebne, w naszym 
obehudzie.

Komitet z łona ogólnego komitetu Towarzystw 
z New-Yorku, brooklyna, Jersey City i Okolicy, ma
jącego na celu urządzenie obchodu luO-letniej ro 
cznicy ogłoszenia i nadania konstytucyi 3 maja.

F  H. Topor, l i .  Ł tbazińsk i. J . liosikowski.
Szczegóły z programn uroczystości, jaki nam za

komunikowano, przytoczymy w jednym z nastę
pnych numerów naszego dziennika.

komody a w 3 aktach Adolfa Abraham owi cza i Ry
szarda Ruszkowskiego.

W e w t o r e k  17 marca: Po raz trzeci „Teść", 
komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ry
szarda Ruszkowskiego.

We c z w a r t e k  19 marca: Po raz czwarty 
„Teść", komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowi- 
cza i Ryszarda Ruszkowskiego

Cenzura we Francyi

szłego roku nakładem krakowskiego Stowarzyszenia 
ochrony zwierząt nowa monografii, p. Mikołaja Dy
bowskiego, kierownika szkoły ludowej im. Karola 
Ludwika we Lwowie. Jak wszystkie poprzednie pra- 
ee tego autora, t. j. K o ń , Zw iastuny zm ian  po
wietrza, K ru k  i SkouroueTc, tak i niniejsza celuje 
grnntownem traktowaniem rzeczy i pięknem a zaj- 
mującem przedstawieniem. Z skrzętnośeią pozbierał 
antor wszelkie spostrzeżenia o jaskółce, zestawił je 
umiejętnie, a opowiedział zajmująco. Znajdzie więc 
czytelnik w książeczce te j , przyozdobionej na po- 
czątkn piękDą ryciuą, obok zapatrywań i podań 
Rzymian o jaskółce, o jej sposobie życia, rozmie
szczenia geograffeznem, także spostrzeżenia najzna
komitszych badaeżów naszych i obcych i legendy 
krążące wśród ludu naszego, obok zdań o wielkiej 
joj pożyteczności w gospodarstwie przyrody, bardzo 
szczegółowe uwagi o jej zwyczajach na wędrówce, w 
niewoli i ua swobodzie, słowem mateiyał obfity.

—  Nakładem gminy miasta Krakowa wyszło 
z druln „Sprawozdanie p. Jana Zubrzyckiego z po
dróży na wystawę architektoniczną do Turyuu“, na 
której p. Zubrzycki, jak wiadomo, reprezentował 
Kraków. Sprawozdanie oprócz gruntownej specyalnej 
znajomości, odznacza się estetyaznym polotem i za
wiera wiele cennych utylitarnych spostrzeżeń.

—  Podróż po złoto". Napisał Seweryn Udziela. 
Str. 38. Cena 8 ct. Dziełko niniejsze, polecone przez 
władze szkolne, wyszło obecnie w^drugiem już wy 
danin nakładem „Wydawnictwa ludowego" (Lwów, 
ulica Czarnieckiego 1. 1).

Daial ekonomiczny.
W sprawie polemiki o „uregulowanie waluty11 

otrzymaliśmy pismo następujące:
Szanowny Panie Redaktorze I W artykule pod 

tytułem „U r  e g u  1 c w a n i e w a l u t y " ,  zamie
szczonym w Nowej Reform ie  z dnia 13 marca, 
zna,duję między innerni wyrażenie, ?.e „rozpra
wka ekonomiczna pod tytułem „Uregnlowanie 
waluty“ nie znalazła łaski u e k o n o m i s t y  
Czasu. Pragnąc uniknąć możliwych nieporozu
mień co do osoby autora krytyki, ogłoszonej 
przed kilku dniami w Czasie, mam zaszczyt za
wiadomić Wielmożnego pana, iż krytyka powyż
sza została ogłoszona w czasie mojej słabości i 
że nie je&t mojego pióra.

Racz szanowny pan przyjąć wyrazy wysokiego 
poważania, z jakiemi pozostaję

Dr. Ju liu sz  Leo 
docent Uniw. Jagiell.

cyach państwa. Większa część browarów w Króle
stwie Potokiem dokonywa obrotów nieznacznych, jak 
to widać z porównania następnjącego: 22 browarów 
w gubernii petersburskiej i moskiewskiej zapłaciło 
w roku sprawozdawczym 1,096.740 rs„ a 282 bro
warów w Kiólestwis Potokiem niewiele więcej, gdyż 
tylko 1,257.301 rs. Do wyrobu miodn bywa nży- 
wany obecnie głównie cukier z różnemi aromaty 
cznemi przymieszkami; tylko w kilku miodosytniach 
w Królestwie Potokiem używają dotychczas prawdzi
wego miodu.

Namiętoe spory, wywołane wystawieniem głośne
go dramatu Wikturyna Sardou p. I. „Thermidor" 
na Si euie komedyi francuskiej, htć,y o sta teczn ie  wy
stawiony dwukr<tuie, wzbroniony został przez cen
zurę. — zwiaeają uwagę na j a k ^ t a  właŚDie
cenzura odgrywa we Fraucyi, otaczające] największe- 
ml przywilejami swobodę myśli i słowa.

W ostatnich jednak czasach źle się dzieje z naj 
nowszeiui utworami dramatycznemi, które konfiskuje 
władza z p. Boi.rgeois, miuistrem oświaty, i p. Ca- 
ve, dyrektorem towarzystwa sztuk pięknych na cze
le, i pomimo głośnych protestów autorów, aktorów 
i publicznaś i —  nie pozwala przedstawiać na de
skach teatrów paryskich Taki to los spotkał w bie
żącym roku przepiękny dramat Coppego „Le Pater",
Gonr-ourfów „L.a filie Elisa“, a nareszcie „Thermi- 
dora", który, nawiasem mówiąc, niebawem wysta
wiony być ma i na naszej krakowskiej scenw. Czy 
i jaki sukces odniesie — zobaczymy.

Na liczrie skargi aktorów dramatycziy;h i przed
siębiorców teatralnych, którzy uaturalDie z powodu 
taku h zakazów ponoszą olbrzymie moralne i mate
rialne straty, p. Cave odpowiedział wprost okólni
kiem, drukowanym w jednem z pism, radląc, by 
każdą sztukę., przeznaczoną do grania przedstawio
no poprzednio w manuskryptach dyrekcji towarzy
stwa sztuk pięknych Ta zadecyduje, jaki ją los 
s p o tk a ,  skutkiem czego uniknąć będzie można nie
potrzebnych trudów i kosztów sceoeryi, przedsta 
wiającycli przy dzisiejszych wymagauiach tak ol
brzymie nieraz sumy.

Przedsiębiorcy przyjęli z wdzięcznością tę przyja
cielską a prakwiyią wskazówkę, ale opinia publi
czna zawrzała .burzeniem ua projekt, sprowadzają
cy woluość słowa i diuku do rosyjskich niemal sto
sunków prasowych.

W ogóle cenzura francuska, zwłaszcza odnośnie 
do dramatu i komedyi, smutną ma historyę za so
bą Stawała ona zawsze prawie w poprzek nowa
torskim ideom dramaturgów i utrudniała wprowa
dzenie ua scenę sztuk, które następnie zyski- 
wary największy rozgłos i popularocśó. Dośó przy
pomnieć z dawnych, bardzo dawDyeh czasów, „Świę
toszka1 („Taituffc") Moliera i „Wesele Figara"
Beaumarchais’g 'i , które wbrew opinii władz, jak 
gdyby tylko ukradkiem, korzystając z chwilowego 
królew skiego ka. rysu, dostały się na scenę paryską, 
skąd obiegły w tryumfie sceny całego świata.

„Taukred" zestal niegdyś również 
ostracyzm z powodu że jakiś urzędniczek z cenzu- 1 przekazy, adresowaue do nieznanych osób postu re
ty, więcej lojalny niż bystry, oburzył się ua gztu- ' stuwtfo lub w hotelach, uie zaraz po nadejściu wy
kę, której bohater „jest banitą, powracającym do , płatane będą, lecz że pierwej urzęay nadawcze sto- 
kraju bez pozwolenia najwyższej władzy*. sownie zapytane być mają i dopiero po nadejściu

Antirzy dramatyczni z owych czasów pełni byli ę odpowiedzi decyzya, co do wypłaty ma nastąpić.— 
dobrotliwej ustępliwości; tak n. p. niejaki Brifaut Na t> nowe zarządzenie, które wp-ięwdzie opóźnienie 
napisał tiagedyę, której wypadki rozgrywały się w wy łaty spowod wae, lecz takSe nSfiiżycie z fałszo • 
Hiszpanii, ponieważ jednak w danym momenede sto- ’ wauetni przekazami tak w interesie skarbu, jak i 
suuki F ancyi z półwyspem Pireuejskim mocno by i puoiicznaści powstrzymywać może, zwraca się nwa- 
ły naprężone przeniósł akcyę w czasy odległej as- • gę sirou, aby im podać możność pieniądze przezDa- 
syryjskiej starożytności, a głównego bohatera ochrzcił czoue dla adresatów po^te restante, lub w hotelu 
mianem Niousa II. i mieszkających, uie za pomocą przekazów, lecz w li-

Nujciiższe ceuzuralne stosunki były za czasów ■ stach pieniężnych bez narażenia się na zwłokę w 
Napoieoua I. który na wolności druku tak jak 1 n a ! doręcz luiu ua pocztę nadawać,
wszrsikiem położył despotyczną swą ręlę, nie prze-1 I Jlej Kdroid Ludwiku. Zarząd kolei Karola Lu-
pusz' zając nawet książkom i gazetom. Wyprawił on : dwika — jak douosi F h m le n b ta tt  — przedłożył 
kiedyś za karę na wyspę San bomiugo Emanuela ■ ministerstwu nandlu ufcmoryał, w którym oświad- 
Dupaty, autora całkiem . niewinnej opery komicznej[ cza gotowość uregulowania taryfy osobowej na pod- 

LAnticliambrc", gdyż zdawało mu się. ż« dostize- j stawie normy l ’/2 centa za kilometr dr< gi III klasy
i z a t r zy ma n ia  wolnego p a k u n k n .

Iremd> nhlalt dowiaduje się dalej, że chociaż
dochody kolei Karola Ludwika w r. 1890 były
znaczniejsze uiż w roku 1889, a ruz hody mniejsze, 
nie należy oczekiwać wyższej dywidendy, jak w 
roku 1889, która wynosiła 8 złr. 50 centów, czyli 
4 procent.

Kuleje rosyjbkie. Zaiząrl południowo-zachodnich 
kolei rosyjskich zajmuje się obecnie wypracowaniem 
projektu budowy nowej linii, fd stacji kolei nowo- 
sielickiej do Kamieńca Podolskiego. Projekt ten za- 
inieyowało ministerstwo komunikacji. Komitet mini
strów zgodnie z projektem min stra komunikacyi po
stanowił przystąpić bezzwłocznie do przedłużenia 
budowy kolei złatoustowskiej do Czelaby i do bu
dowy dystansn ussuryjskiego i uastępDie przep owa- 
dzió studya od Czelaby do Tomska. Kolej syberyj
ska będzie budowaną z funduszów skarbu.

Browary i miodosytnie w Ros.i i Królestwie 
Polskiem. Z ogłoszonej w Wiestn. F m a n s  staty
styki dowiadujemy się. że w r. 1889 fuukcyonowało 
w Rosyi 1.296 browarów i 551 miodosytui. W Kró
lestwie Potokiem było w tym czasie 282 browarów

M p o s t n e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 13 marca.

Ciśnienie- p o w ie trza  
(zfs/1. de O- 
Temperatura 

w stopniach Celsiusza

wczoraj dziś dziś
,2. 10 w. g. 6 rant g. 2 pop

' 40-3m® "41'4 mm 74P7mm

-4*,8 + 3 ° ,0  -j- 6 °, 0

Kierunek i moc wiatru
(0 ■= cisza, 10 burza) SSE1 t ENE 2

Wilgotność względna
(w odsetkach) " w 76% . 82%

Stan nieba j 
=  pog.. 10 zup. pochm. 0 10 i 10

U w a g i :  Przed południem i w połndoie deszcz.

Dyrekcya pOCłt O głasza: Wskutek powtarzają
cych się wypadków, że fałszowane przekazy poczto
we, adresowane ja k o  poste restante adresatom wy 
płacone zostały, pomimo że urzędy pocztowe oddaw 
cze przepisane co do legitymacyi dokumentów ostro
żności zachowały, zarządziło ministerstwo handlu 

skazanym na reskryptem z duia 18 lutego br., że w przyszłości

zagrożony Bawarya szła dawsz# w zgodzi* z 
cesarzem i Rzeszą i nadal tą samą pójdzie drogą.

Hamburg, 13 marca. J e n .  W a i d e r s u e  
przybył wczoraj do Friedrichsruhe. Na óworcu 
przyjmował go ks. B i s m a r k. Następnie odbyła 
się wspólna przejażdżka i wspólny obiad. Wal- 
dsrsee odjechał wieczorem.

Paryż, 13 marca. W akcyi ratunkowej dla p o 
padłej w bankructwo „Soeiete des Depots“, którą 
w op.ekę wzięły instytucye kredytowe, bierze u-, 
dział bank francuski z kapitałom 60 milionów 
tranków pod pewną rękojmią.

ilurban, (we Francyi południowo-zachodniej) 
12 marca. B iu ro  Reutera  donosi, że władze po r
tugalskie w B e i r a odebrały angielskiemu towa
rzystwu łowieckiemu broń, zapasy żywności i 
dwie łodzie rzekomo z powodu, że towarzystwo 
wykroczyło przeciw portugalskim przepisom. 
Dwaj Anglicy, powróciwszy, opowiadali, że znę
cano się nad m in i , że 24 godzin pozostawali bez 
jadła i wody. Reszta członków towarzystwa po
zostaje również bez środków do życia

Lizbona, 13 marca Wzdłuż całego wybrzeża 
portugalskiego szaleje burza.

Londyn, 13 marca. Burza przedwczorajsza wy
rządziła ogromne szkody. Rozbiły się dwa okrę
ty, sześcin ludzi zginęło, rozbiła się takż* łódź 
z 24 ludźmi; wiele okrętów rybackich me wróci
ło do portów, los ich jest wielce wątpliwy. W e 
dług dotychczasowych witdomości zginęło razem 
60 osób

Wczoraj szalsła znowu zawieja śniegowa w po
łudniowej Anglii i w Walii.

Londyn, 13 marca. B iu ro  R eutera  otrzymało 
telegram z Chili, donoszący o zaciętej walce wojsk 
rządowych z wojskami kongresowemi Te ostatnie 
miały odnieść zwycięstwo. Rząd Uraguayu miał 
proponować od siebie pośrednictwo obu stronom 
walczącym.

Rzym, 13 marca. Twierdzą tu, że przyczyną 
pogorszenia bię stanu zdrowia u Napoleona, o 
którem donosi Fanfulla , jest wzruszenie, któiego 
chory doznał, gdy ks. Wiktor nagle wszedł do 
pokoju ojca; tenże kazał synowi w największem 
rozdrażnieniu natychmiast się oddalić.

Wiadomość, jakoby księżna Kloty Ida była z 
wizytą n papieża, pozbawiona jest wszelkiej pod
stawy.

Rzym, 13 marca. Stan zdrowia księcia Napo-
(Telearamy B zura korespondencyjnego ) 16008 .bn.d?  60™  , - bawD - * W « ^  do

nosi, ze książę Wiktor me był jeszcze przez ojca 
Wiedeń, 13 marca. Dzisiejsza W ien. rMg. ogłasza | przyjmowany, 

i ratyfikowany przez cesarza, traktat, zawarty między j Rzym, 13 marca. Stan ks. Napoleona jest wiel- 
Austto Węgrami a Szwajcaryą dnia 5 grudnia ge niepomyślny; w nocy miał chory gorączkowe
roku 1890 o zapobieganiu zarazie bydła, szerzą majaczeuie. Eatastrofa zdaje się jest nieunikniona

■ cej się za pośrednictwem ruchu handlowego , bliska. Kiól Humbert odwidził 'go dzisiaj rano
| Zadar, 13 marca. Uroczysty pogrzeb arcyb; i był u niego dwie godziny,
skupa M a u p a s  a odbył się w obecności na-j Belgrad, 13 marca. Klub radykalny stawia
miesuiika i wiHu dostojników duchownych i kandydaturę teraźniejszego wiceprezydenta skup- 

; świeckich. Zwłoki złożono w kościele metropoli- 'czyny K a  t i  e s a  na prezydenta, M i  l o v a a o -  
talnyin. Mowę pogrzebową wygłosił profesor P u - ; v i c a  na wiceprezydenta. Wybór odbędzie się
l i s i c ,  pokropienie zwłok odbył arcybiskup Cz a -  jutio.
r e w  z L e s  s i n y .  j Minister spraw wewnętrznych zarządził sutow*

BudapbSzt, 13 marca. Ze wzglądu na tymcza- środki ostrożności przeciw pozostającym bez za
robku podejrzauym indywiduom i nakazał wy
dalić wiele osób, pochodzących z Czarnogóry, Bo-

Telegramy „Nowej Reformy!1

( le h g ra m y  w łasne  „ Nowej R eform y11.)
Wiedeń, 13 marca. Po dokładnem obliczeniu 

lewica niemiecka będzie liczyła 109 posłów, a 
więc o dwóch więcej auiżeli dotychczas. Keue 
Freie Fresse idąc w ślad za Tagblattem, powąt
piewa o legalności wyboru Liechtensteina z tego 
powodu, że tenże w ciągi’ ostatnich trzech lat 
przerwał skutkiem swego ożenienia korzystanie 
z praw obywatela tei połowy monarchii, co we
dług ustaw kwcstjonuje jego wybieralność.

fi? rs.
K u r s a  t e ie g r a t f e s u e .

■  l e l d s i e  w ł e d a A a k t e J

ńnia 13 marca 1891 roku.

[naczelnym prezydentem w Poznaniu.
Berlin, 13 marca. Parlament przyzwolił

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  Na walnem zgromadzeniu członków Towarzy

stwa „Chóru akademickiego" w miejsce ustępujące
go zarządu wybrani zostali: przewodniczącym Wein- 
traub Karol, zastępcą przewodniczącego Bett Józef, 
skarbnikiem Majewski Tadeusz, sekretarzem Maczuga 
Apolinary. l)o wydziału zaś weszli: Jaglarz Fran
ciszek, Paulisch Zygmunt i Walter Józef.

== W niedzielę 15 bm. o godz. 3 po południu 
odbędzie się w muzeum techniczno przemysłowem 
czwarte walne zgromadzenie człouków krakowskiego 
stowarzyszenia ochrony zw.erząt. Odczytanie proto
kołu z III walnego zgromadzenia. Sprawozdanie z 
czyuDOŚci stowarzyszenia w r. 1889 i 1890. Spra- 
woz lanie komisyi lustracyjnej z dochodów i rozcho
dów w r. 1889 i 1890. Odczyt prof. Br. Gustawi- 
cza: „G dem ochrony zwierząt jest rozbndzeuie lito
ści." Rozdzielenie nagród. Wybur wydziału. Wnio
ski członków

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  14 marca: Na dochód Ryszarda Ru
szkowskiego po raz pierwszy „Teśó“, komedya w 
^ aktach Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda Ru-

W “ i e d z i e l ę  15 marca: Po raz drugi „Teść1

ga w niej jakąś alozyę do czasów konsulatów, w 
następstwie pokazało się, że rzecz ta napisauą zo
stała na kilka lat przedtem.

Największą swobodą cieszyły się czasy rewolucyi 
z 1830 r. Dopiero w r. 1835 państwo zaczęło się 
znów m.ęszaó do treści przedstawień scenicznych, a 
jak wi iziuiy, pro.sya ta, pomimo tak libeialnycli sto
sunków, nie zniuiejsŁa się, aie przeciwnie wzmaga 
się i rośnie.

Państw'0 twierdzi, ze w imię obyczajności publi
cznej i porządku społecznego, musi mieó pewną koD- 
trolę nad teatrem, jako ezyonikiem bezpośrednio 
działającym ua wyobraźnię i opinię, — ale prasa i 
publiczność podniosła walkę zaciętą i obiecuje nie 
ustąpić na krok w swych prawem zagwarantowa
nych swobodach. Kto zwycięży w tym [problemacie 
niczem niekrępowanej swobody — czas to pokaże.

ViatetiSci uaakowe. literackie i artystyczne

—  Jaskółki. Obrazek z historyi naturaloej. Skre 
ślił Mikołaj Rybowski, kierownik szkoły ludowej 
Osobue odbicie z IV toiuu „Opiekuna zwierząt". 
W Krakowie 1890. VIII o. Str. 40.

Pod powyższym tytułem wyszła z końcem ze-

i 82 miodosytui. Wyrób piwa koneentiuje się głó
wnie w guberniach zachodnich, chociaż wielkie bro
wary w Petersburgu, Warszawie i Rydze współza- 
wuduiczą skutecznie z browarami w iuuych prowio-

sowy stan zdrowia obecnie najstarszego arcybi 
skupa H a y u a l d a ,  obejmuje najstarszy z kolei 
arcybiskup S a m a s s a  prowizoryczne kierowni- śńi i Hercogowiny 
d w u  spraw7 kościelnych na Węgrzech. i

Berlin, 13 marca. R -U $sanz’ igeż ogłosił uwol .
' nienic od urzędu ua własną prośbę 6  o » s 1 e r z ( 
z pozostawieniem mu tytułu i rangi ruinist-a, tu- •

; dzież z udzieleniem inu gwiazdy wielkiego kom- ; 
tura orderu domu Hohenzollernów. i

Tenże R  ichsa.iseiger ogłosił następnie miano
wanie Z e d I i t z-T r  u e t s c h 1 e r a ministrem o-;

; światy, a W i i I a m o w T n  - M o e I 1 e n d o r f  a Zjednoczony dług w papierach
Zjednoczony dług w srebrze 

u a Austryacka renta złota 
budowę dwóch pancerników i uchwalił bez roz 5 % . austryacka renta ugiare.iwY.i 
prawy resztę budżetu oraz ustawę o pożyczce. Akcye banku auslro-Węgi-.i-k a

Berlin. 13 marca. Papież udzielił telegraficznie i AJkcy6 k r e d y to w e . .......................
Wiudiborstowi błogosławieństwo L o n d y n ........................................

Komisya do ustawy o funduszu obrocznym u-j S r e b r o ........................................
kończyła pierwsze narady, przyjąwszy artykuły 5, 20-to frankówki za aztuk
6 i 7 według w l  osków stronnictwa konserwa- Dukaty austryackie
Jawnego.

Berlin, 13 marca. Stan zdrowia p. Windthor- 
sta cośkolwiek lepszy. Noc przebył chory spokoj
nie i spał.

Monachium, 13 marca. Na cześć księcia-regen-
ta wczoraj wieczór około 300 śpiewaków wyko
nało si-remidę. jiotein przeszedł korowód z p o 
chodniami, w którym wzięii udział wszyscy stu
denci tutejszych akademij. Książę podziękował za 
urządzenie owaeyi.

Pod adresem do ministra Crailshaima napisał 
książę regent list, wyrażający wszystkim swe po
dziękowanie i oznajmiający, że najgorętszem ży
czeniem jYgo jest pracować dla dobra kraju; — 
rodzina królewska i ludność czują że węzeł, któ
ry je wzajem spaja, jest niespożyty. Dopóki żyć 
będzie, dopóty praca nad dobrem Bawaryi będzie 
jego celem, a konstytucja będzie niewzruszenie 
zachowaną.

Monachium, 13 marca. Na bankiecie w ratu 
szu oświadczył książę Ludwdk w odpowiedzi na 
toast, że ojciec jego usilnie stara się utrzymywać 
spokój wewnętrzny, który niedawno jeszcze był

Kurs w w . 
ausir.
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Fulardy czysto jedwabne drukowane 1 złr. 
20 ct. do 4 złr. 65 ct. za metr (około 150 ró
żnych gatunków] wyseła sztukami lub kawałkami 
franko i oclone skład fabryczny (i. HENNEBEKG 
(c. i k. dostawca nadworny), Zurich. Wzory od
wrotnie, wyseła się list z marką 10 ct.
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(Bez bieiąoego krojona

Babie pa Jerowe . . . .  za 100 ru l i i
Marki m<.inieek>e . . . .  za luO m ar.
iO-*i frankówki. z ł " i a ..............................
6°/0 Poży«»ka krajowa galie. za złr. 100 
* V /o  Pożyczka krajow a galis za z łr. 100 
5°/, Obligacye indem n. gal. za złr. 100 k. m. 
*°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny . .

K i ty  zastaw. Banku k ra j. za złr. 100 
5*/, Oblizi kom unalne . . .  I  Enus. 
46/, L isty zfcstewnfi Tow kred. l ia n .
*«/,
i  V /»
*/. 
r0/t,
4 V / .
VI.
**/.

Ł v św <  d n i a  11 /3 .
t  kn i B anka hip. gal. (dywid.) na  złr.
5 l ]0 Listy zast. Banku hipot. gai. za złr. 
* ‘/ ,7 .  L isty  zast. Banku kraj. za złr.
50/o L istv  zast. Tow. kred. ziem. za złr.

41 - */• - * j l  £4 ■, „ okr. 56 złr.
5*/, OY.igacve iudwnn. gsiia  ra  z 100 t 
4“ , galicyjski fundusz propinaeyjny .

•/, O .iig. komun. Banku - r a . za złr.
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Obllgaeye k jrony  w ęgierskiej.
47, Renta z łu ta . . . . .  za złr. 
57 , Renta papierowa . . .  za złr 
6 7 ,  O b l.k .O s tb .z l8 7 6 w z ł. . . . 
Po l rezka prern. węg. po 100 zł. „ 
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•30

Listy zastawu*.
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5 7 .  B anku hip. gal. z 1 0 7 , Pr - 
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C lar. ...................................na
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6a— A i g .u b a n k .............................n a  300
6- — B bnkre.*;u W iener . . n a  100 
13'— Kredyt, d la  handlu  i przem. m> l ' J  
18'— K reditbank węg. aiigem . u t 9 J0  
3 1 '— Galie. B ank hipoteczny n a  300 
30*—jLaenderbank . . .  300
3S 8WAu*tro-węgier#;d 600
18-— U a io u b a n k .............................na  100

Akbye kelsjewz,
16'87{Żegluga na D u;*)u  . . na  5<K) 

117 Ł  ,  c"dynandf_ Fółuoen.
7'3&cKarola Ludwika . 
7'94jKe8zycko-Boganiińskie 

13*40 Lw wsi - -Czerni w.
37 fr. S taatseisenbahn . .

1 ń-.jLojEbsTdy (Sudb&hn i

i ;; 1
złr .,-166 50 167 
z łr.7! 17 Ib  U 8  
■ł .{SO"1 —[307 I 
złr.fj»53 -  ,353 1
z ł r j  1 — .
t l  819 60 330 : 
z1- ,987 — 990 
rf;.}346 50 2 /7

, !
*łr |316 —j3sO 
złr.ilT ^S -H 8 0 C  
z h . t l lS  50 313

na 1C&0
na 310 ___
na 300 złr. 174 50 
ua 300 złr. 
na  lOu * r. 
cm 100 złr.

334
MG 35145
119 -

i

56
135
33
68
18
13
30

186 —
57 

126 
33
59 

70 19 
60 13 
361 30
10 17

W a l u t
^  Dukaty pełne w ain6 . . . .  za sztukę

20-to F r a n k ó w k i .................................. za sztukę
20 -tc Mi r k ó w k i ...................................za sztukę]
Pół-Im peryały  ros. pełne ważne za situVę
Funty  s z t e e l i n g i ...................................z?, sztukę
B anknoty w łoskie . , . . za sztok

60

Bubie papierowe za 109 srzul
50
50

175
335

139

6  41 
9  14

U

11 49 
45 25

131 —

6  4!
1 15 

U  30

11 &b 
45 80  

135 —

A U G U S T  R A C Z Y A S K A
Dom Bankowe - Komisowy, K an tor wymiany 

V K rakow ie , B in e k  ( łś w n y  Kr. 4 8  U n ia  A—B ,

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oras. inne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 

w Austryi i tagranica; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkamisagianicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykony wując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 
l a a k u w e  s l e c e n i n  1  p r c w i n c y l  u ł a t w i a  n i e  w l w r u t n a  p n e n f l ą .
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Nakładem
6. Gebethnera i Spółki

w  K r a k o w i e
u p u śc i  d z ie ło  p u d  t y tu ł - i n

„Jezus Chrystus"
JTZtJi

D j o a  33I d o n ’a
w przckl-idzic 

J E .  k j .  b i s k u p a  K o s s o i r . s k i tą /o ,  
w wytwornem wydaniu in 8° maj.

Cena prenum eraeyjna : 2 '>  z C h / . j  l ń w  p o  
3 0  < U tt  Za całość 7, góry. 5  * l r .  OO M l* . 
Po wyjściu d z i i ł t  cena zostanie po wyjuwim

Zeszyt pierwszy wyjdzie w marcu h. r.
P r e n u m e a t ę  t/rt jdogo.fnifj  naJ . sył . u  wpr . i : '  do 

k i i fg t ru i  G . ( l e b u t l i n c r a  i  S p ś l U i  «,v 
K r a k o w i e .  o l i  ! <i

O O O O  O  O O O O  O C j O  ■:> O - u
0  P o rfz iik ', je m y  z ilo P isg n  V

§ m a s z y n is ty  c
A  do p r o w a d z e n i a  A

o  m a s z y n y  j i a r o w e j .  o
0  Z g ło sz t-n id  p : / . \ j ; i iu ;e  : K u r o  f;t- 0  
A bryczne fir my B e r n a r d  I . i b a u  g  
g  t  S p ó ł k i .  w  P o d g ó r z u .  
( 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Masło poszukiwane.
K u p u j- in y  k a ż d ą  i l o ś ć  ś w i e ż e *  

i;o  m a s ł a  i  p ł a c i m y  n a j  w ryżsne  
c e n y .  Zgl ■'/, ni- przy -.mu ie c a - y a -  
o l l  u f c ,  j s o b a ^ d t  S c  C o .  
w i e lk i  h a n d e l  maefoni . ' B k ó a i g S -  
t a e r g  i / I » r .  21 o 1 2

L. 6,7

. . A  i k l l r s .
G e k a t  o b s a d z e n i a  p o s a d y  b u -  

d o w k l e s i o g t t  p r n y  M n g l -  

stracie miacta P o ig d i io
rozpisuje się niniejszym konkurs 
do d a la  SO otarć* b. r.

Z posadą tą, przez rok prowi
zoryczną, z prawem uzyskania po 
upływie roku stabilizacji, połączo
na jest płaca roczna 1200 złr. a. 
w , z 10% dodatkiem na mie
szkanie.

Ki.udydaci ria tę posadę winni 
sie wykazać świadectwami z odby
tych nauk technicznych na jednej 
z politechnik państw k austriackie
go, tudzież konresyą na wykony
wanie budownictwa , oraz odbytą 
w tym zawodzie praktyką.

Z Magistratu miasta Psdgórza,
dnia 27 lutem 180. r. 51*5 s

Zarząd Piekarni Parowej
G U S T A W A  B A R U G H A n

P o d ^ ^ a r z i x .
zawiadamia P. T. Publiczność, ze w agencjach swoich poniżej wymieniony cli, gg 

sprzedaje następujące gatunki eldeba p ®  C C Iif ilC łl S t S i ł y c ł l *  t»

1 .  C h l e b  p i z e n u y .

3 . C h l e b  p 8 z e n n o * ż y t i i i  w  t l w  beft. 
g a t u n k a c h  M r»  1  fi I r .  S

3 .  C h l e b  c z j ś t o - ż y t t a i .
4 . C h l e b  G r a h a m a .
5 . C h l e b  r a z o w y  ż y  t n i .
Na każdym bochenku znajduje się marka ochronna zarejestrowana. 
Agencye zaopatrzone są w tablice z napisem: „SprZGdćlŻ pieczyW3 ^

i  piekarni parowej Gustawa Barucha w Podgórzû . L-
Agencye znajdują się: jt

$
1. Ry nek, Sukiennice, 49. 
i .  R rack a , IO.
3. św . Tomasza, 6.
4. P la c  hzczepatis, 7. 
3. P iasek , 18,
G. K rupn icza , 22.
7. Gouucarska, 28-
8. K arm elick a , 46.
9. P iasek , 1.

10. Zw ierzyniec, IG .
11. Zw ierzyniec, 15. 
12 W o laka , 2S.

13. W lś la a , 9.
14. B uJi Ich, 5.
15. Cznruawieś, 59.
16. M ikoła jska, 6*
17. Szpitalna, 24.
18. Sienna, 19.
19. W eso ła , 1.
20. W esoła. 36.
21. Lubicz, 5.
22. G rodzka, 43.
23. G rodzka, 60.
24. 8zewska, 6.

25. Jagie llońska, 36.
26. Floryań.ska, 43.
27. K lcparz , 6.
28. K lcp a rr , 7.
29. K leparz , 11.
30 . W nrszawska, 7.
31. Pedzichłtw, 1.
32. Szlak, 45.
33. K row oderska , 74. 
31. K row oderska, 88.
35. D ługn , 4.
36. JDłnga, 8. ces

1
A
A

Ładne r u r y  4 l i  p r y w a U i f O l  o  dl* 
b i o r ę * w  ( r a t i ł  1 C m a c i k  

J tu M «  «etsd  nie bywaic p r A b k t  w  - • *  
u f t n e h  d la  k r n n e O w  nefrankow aue 
1 t j l k i  i t  n i u c i e B l t a  2 0  i t r . ,  k tó
re p *  *stata«znieniii zamówień bierze Hir 

w raehn^ę.

u i t e r y e  a a  n b r a n ia .
P ern n iau  i Desking fil* lYtaleb D u c h o -  
w i e S s t w a ,  p rz tp iin n e  mat.-ryf u* a n t -  
f o n . /  41* 1. k. a r K ę d n i t i A n ,  i t k i t  
dl* n t tc r n n u w , s t r a ż y  e g n l o w n j , 
( l a a H t j b O f f ,  i ł i r i b y ,  m kną ua b i -  
l a r t l  i a t o  ty  d o  g r y ,  =* nieprrem akal- 
ne m p l l t w i k l e  u b r a n i a  1 m a t o  
r j r c  p r a n i a , P t c d y  p n d r b t n e  

ed 4 —1 4 zir itr, .
K t o  *hee kupować p r n w d f i w ( |  i t t a -  
J ą e*  i r a r t o l ć , d o b r o ,  t r w a ł e  1 
• a y a t o  w e ł n i a n e  t o w a r y  a n h i c n *  
B " ,  a  *ie utnie t a  m a ty , które se wszech 
■tren eflarują i które nie opłacą się nawet za 

r*h >tą krsw ieok 1 n im k zw riai się do

Jana  . . . . . . . , w Barnie.
N .jw iykssy a k ia !  sak n a  na Acstro V ęęry.

W moim siałym  składzie na ” ,  miliona 
x łr. w a. i prsy moim światowym  in teresie
jest rs ta są  u rn ą  przat się Ei»zuini»ti. te 
wwie re sz tek  pozostaje , k iżdy  zdrowo nty- 
Śiący człowi (K mim arozimi**, i i  z ink iffń.- 
łje b  r s .z ta k  I adaink iw  ładnych  próbek wy- 
•y łaó  nie m tżn*, pon ie**i prsy  ro.nyłco «e- 
tek zamówień aa próbką, wi rótee nlcby nie 
M t M t  , jee* o prreto  c i ratom eezuetw en, 
je te ii firmy handlowe ansn* posiano to in- 
■ernją e r e .z t r  .ch i edchtkach j  ly i w tych  
wypadkaeh edeinkl próbek z cafych sztuH 
a nie z re s z te k ;  zam iary tego rodzaju po
stępow ania a^ ■ i  nadto zrozumiale.

Resztki, nieprzypadająee do gustu, odmie 
ni* aię, iub pieniądze zwrae* aię. liarw^, dlu- 
goae i eenf naieły podaó przy zamawianiu 
reestek. 3{5fi U 24
W y s y łk a  t y lk o  z a  p o b r a n ie m ,  

n a d  IO s ir .  f r a n k o .
K ereipendtncya w polskim, ezeskim, niemie 
akica, węgie, , wleaki a i fraueai.iiu  jjayku.

M B A  W A T Y
męskie, jedwabna, letnie w wiel

kim wyborze, oraz ss 19 o

parasole jedwabne, laski,
tutki do papierosów

firmy Ciwley & Henry w Paryżu 
poleca M agazyn

A u  B o n  M a r c ł i h  
F I L I P A  illL E

w  A ,  a kt,w ic , u lica  f i .  odeka , Jj. 6 .

Postukuje się
w le r ta e a a  ( m a j s t r a ) ,  który doakoaale 
p r z y r ią d e m  k a n a d y j s k im  i F a b ia 
n a  (s  n o ż y c )  w ie r c ić ,  or»z asm wio*
Z f S ta w ia ć  potrafi, pod dobrami warunkami.

Podaais a odpiaem świsdeatw, jakoteż ebe- 
eLego miejpo* zatrudnienie pod P .  3 5  An- 
nonrea "ipedition S t u d o l f  3 M C o sso  
san . W l e ń .  325 2 S

Realność w Krynicy
w pięknem położeniu, b-iako zakładu kąpielow e
g o . jeat z wolnej ręki d o  s p r z e d a n ia ,  

ł t  Udomoóó w Adm. „N Bel 'rm y u. 627 t  t

Maszyny do szycia
w u e l k t e l i  s j s t e s i ó i r

aajlepaze , peręeiene , eeny n ie b y w a le  a i -  
s k l e , np. n o ż n a  S ia g o r a  A., rediien*, 
przemysłewa, udeskonaiena. wrai z waaelkiami 
dodatkami i aparatani. r i  letnią peręką, tylke 

2 S  *łr. (zamiaat 88 iłr.)
T y t a n i a  I T . ,  krawifeke-aaewaka , ed S 3  

_ z łr  , wacelkie inae ateainkew e. N a p rew iatyę  
wyayła aię la  za lita k ą  p t  td ek ran ia  eadatkn.

Ageatów i a ek ę p aśn  aa  eeły kraj i I ró ie -  
atwe Polskie petrzeha. 174 4 f  1*6

■KŁAD 
aparatów, przybtrów, przyrządów, 
mattryałów i wszelkich potrzeb do

fotografii
d la  pp. zawedewyeh i a n a t.ró w  fotografów.

C t a j r  n a j n l ż s a * .
Nowy a p a r a t  m i g a w k o w y  „ L a x “ , 

kem platay, peręeceny, o d  S 4  s ł r
P ł y t y  „ A p o l l o * * ,  p a p i e r  p i a t y * © - 

w y ,  c k o m ł k a l ł a  M e r e l o r a  i t. p.
Laboratoryum dla pp. amatorów.

J ju tc - B o r h o  w $ U i.
K r a k ó w ,  n i -  C l o r t r a d y ,  T .

TR A W A  MIODOWA
( K o l e u s  l a n a t n s )  3 - 1 8  30 

nasienie ów j.ł*  i pewne na grnn ta  auehe lub 
mokre zupełnie l ita e , na psatwieka wyborna ro 
ślina, raz zasiana trw a k ilka lat. J e d e n  k o *  
r s e c  w ra i z workiam koaatu,» 4  s i r . ,  przy 
zakupnie nara* 1 0  k * r c y  dodaje aię korzec 
bezpłatnie. Zamówiemia makuteer"i* J .  U n l -  

s i c w l c z ,  akład naaion w  B o c h n i .

U w a g i  g o d n e
Franko.
i  kilo 
5 „
S .
5 ,
6 „
5 „
i  .
5 „
8 „
5 „
6 .
5 .
5 .
•5 „
5 .
5 „
5 „
* „
5 „
* n
8 „
» „
5 „
5 „
5 „

i  .
8 ,  

Przy 
potrąca

bryndzy jesieanej . . . .
e y t r y n .........................................
eykaty w ouxr*,e . . . .  
daktyli na jt» ln itjaayah
daktyli e e i n y t h ........................
kawy Ceylon najeelaiejazej . 
kawy Ceylon celnej . . .
kawy Ceylon średniej . .
kawy Rio eelnsj . . . .  
komootów 6 słoików . .
k a r f lo łó w ...................................
m igdałów wybieranych . .
migdałów eelnysh . . . .  
zuarinelady morelowaj 
orzechów w łoakith bez łupki 
powideł wyboruyeh 
pomidorów gotowanych */, i.-
p o m o r & i io z .............................
rodzenków bez pestek . .
rodzenków a p«atk%mi 
rodzenków orirayoh  1. . .
śisdzi holenderskich *0 sztuk . 
śledzi m a-ynowanyoh . . . .  
aeaaalcu najcelu iijizcgo . . 3.BO 3.90
słoniny aolonej 3.S0, węiz. lub papr. 3.7Ó 
śliw auazonych n .jeel, . . 2 10—7 40 
aoezewioy morawakiej 1 38— 3 —
azynki wędzonej . . . .  5 .------6.—
nadesłani* n ile iy tośei za 3 pakieeik 
aię 30 et. 4 ;4  8 10

TomasK Gurowioz. 
Budapeszt.

o
France. 

. . 3.50
1.70—1.90 
. . 8.80 
. . 7.40 
. . 3.4u 
. . 10 -  
. . 9.50 
. . 9 .— 
. . 8 50
. . 3.50 

1.80—1.90 
. . 7.80 
. . 7 .—
. . 5.— 
. . 4.50

2.10—2.30 
. . 1.00 
1.60—2.—
4 .------ 1 -
3 .JO— 1.60
3 .7 0 - 4 .— 

5.70 
2 30

i p ó l n l c z k i
i k n p l t A ł e m  lOOA s i r .  poeznkuje aię do 

interesu ktnfekeyi dam akitj. 626 3 3 
B lilasa  wiadomość w Admin. ,N . Reform y11.

\OOOOOOOQO0QQOOOOOt
BANK ROLNICZY we LWOWIE

p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  w s r e lk ie  n a s io n a  w n a jle p e z y c h  ja k o ś c ia e h  , z e ,  
z b io r u  18U 0, w m ia r ę  z a p a só w , ja k o to  n a :  448 3 3

kókur ndzc pasteurną „Pi^noletto**, K odak i »,ąb 
węgleruki 1 oryginalny am^rykaditki „YJrgi*  
n k “ , bu rak i pastewne ory j{ina)nc i krajowej pro- 
dukcyi, dąb j koniczynę czerwoną, b ia łą  i szwedzką,, 

lucernę, ra jg ras , tym otkę, łu b in , wykę itp

^ooaoooooooot

Zupełnych urządzeń
d i e t

cegielń parowych, fabryk wyrobów 
glinianych, fabryk cegły falcowanej
dostarcza jako długoletnią specjalność 
w trwałem i n&jdo konał, wykonaniu

Ł o n l s  J % e r
Fabryka maszyn 3014

Kolonia — Ehrenfeld.

M A R Y A C E L S K I E  
Pigułki przeczyszczające

(pilulae laxantes maiiaz.)
W o l n e  od s z k o d liw y c h  nk>;ti5!ilkó*.v.

przyjem ny pom ocni czy n o r ink juzy nism - 
yirularnyin stolcu, zatwardzi-itiri i Zi.-h! w^ui- 
kiyoii <ihlt’gliwn,iciacł] f /c y n  duje ivk(»|iin.; 
w id k a  wzi^tość, ro /liczn r hiy-4 .liiff, ] k 
również w .elnslr>nin; Ickar kle rt-i-i-j.iv.

  Bezpośrednie i łagodne tlzinhihi.* óiv. -, • i<>>.hi
i rżnięcia w brzucha. Prawdziwość stwierdza poboczna n»irka uchrr.r.n.;

Cena pudelka 20 ceni., zwój z** pmi.*lfk I /Ar. Z jinnr t-.l .i 1 
wysyłką n*Ieiyto4ci kosztuje wraz < bezj»lntnq przoylką z\v»j 
z\r. 1.20. 2 zwoje złr. 2.20. 3 zwoje złr. 3.20.

Aptekarz C. B R A D Y . Kroniirryż (Morawa). Składniki »ą wymienione.
Ido n a b y c ia  n  n p te k a c li .

202  6  10

C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  E  K 0 7 i K Ł A D I J  J A Z D Y

w a ż n y  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 0  r .

Odjazd z Krakowa (Podgórzop.
6 1 5  rano (.p-.e. mięsr.any N r. 7)

* Krakov.a (k. K. L.)
6-36 ,  (Jj#a m ięai. Nr. 354)

i  Podgórza - P łnszoa a 
65(l „ (poe. mię* . Nr. 35 )

z Podgórza - U-marki
9 1— rano (poe. mięsz. Nr. 2433) 

z Krakowa (k . Pórn.j 
9 37 „ (poe. oaobow. Nr. 312

i  Podgórza - P łaco w a
9 59 „ (poe.  eeobow. Nr 312)

i  Podgórza - Honarki j
2-(j 5 popoł.ipoe mięsz N r. 2435j

z Krakowa (k. P ó łn )
2-4 4 „ (poe. mięsz. (N r. 356j

z Podgóiza ■ Płaszowa 
8 01 „ (poe. mięsz. N r. 356)

z Podgórza Bonarki
6 -55 wieez (.po*, mięsz. Nr. t431)'

z Krakowa (k. P ó łn )
7 32 „ (poe. osobow. Nr. 818)

z Podgórza - Płaazow*
7-55 r> (P°« osobow. Nr. 818)

z Podgórza - Bonarki

ioOśwtęcima,
Wieduia'

do Zrtrea,
Zwardoń ia, 

Bielska, Wie
dnia, N. Sącza 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

io Oświęcim* 
Wiednia.

da Żywca, 
Now. Sąeza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tamowa
4.46 rano Cpoeiąg rnięazany Nr. 454) do Orło

wa, SueLy, Żywea.
9.54 „ (poaiąg oaobowy Nr. 420) da Chyre-

w». Stryja.
2-89 popoł. (poeiąg osobowy Nr, 418) do Orło

wa, Nowego Sąeza, Chyrowa, Stryja.

Przyjazi do Krakowa (Podgórza):
5-42 rano (poe. esubow. Nr. 317)'

do Podgórza - Bonarki 
5 58 v (poe. osobnw. Nr 317)

do Podgórza-Piaazow*
0-02 „ (poe. mięsz. Nr. 2432)

do Krakowa (k. Pófn.)
6-30 ,  (poe- osobowy Nr. 6)

do Krakowa (k. K. L )
10'19 rano (poc mięaz Nr. 3ó? f 

do P .ogórza - flonariti 
10 35 , (poc. usięy,. Nr. 353)

do l'odgórza-Płaszowa 
10 37 ,  (poc. uiięsz. Nr. 24"4)

do Krakowa (k. 1’ółn.)
3-47 popoł (p>oc. osobow Nr.  31 i

do Podgórza Bonarki
4-03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)

do Krakowa (k. Półn.)
4 13 „ (poe osobow. Nr. 311)

do Podgórza-Pł,szowa 
8-47 Aiezz. (poe. mi^sz. Nr. 3 7) 

do Podgorza - Bonarki 
9 06 „ (poe. mięaz Nr. 357)

do Po gorza-Płaszowa 
9 38 , (poe. pospiesz. Nr. 2)

do Krakowa (k. K. L.)

Przyj«d do Tarnowa:
12-15 w noey (poe. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11"12 przedpoł, (poe. osobowy Nr. 413) z Orło

wa, N Saeza, Stryja, Chyrowa.
7-40 wieezór (pociąg osobowy Nr. 419) * Or

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sąezi.

z Wiednia , 
Oświęeiin* , 

Zy we->.

z Zwardonia 
Bielska, 

/yw ea, Stryja, 
Chyroga, 
Orłowa, 

Now. Sąeza.

z Oświęeima.

Mi Hslat i Rozuorzaflzefi Aflminisfracflnycli
w Królastwie Galieyi i Lodomeryi z Wielkiem Kaięatwem Krakowaki«m. — P*drę*znik dla 
organów c. k Władz rządowych i Władz autonomioznych. Wydanie trzecie poprawne i po

mnożone. 6 tamów 25 złr., egzemplarz eprawny 39 iłr .
Dla Szanownych Prenumeratorów, którsy dawniej abon»wali i nie odebrali jesacz* 

tomu Yi. wzmiankowanego dzieła, s n l ż s  s lQ  c e n a  t e g o  t o m u  z  O z ł r .  n a
r y i l  > 4  Liżjc-.  jak długo starczą egzemplarze. Dlatago upraszamy o niezwłoczne
zgłoszenie się do podpisanej księgarni, posiadającej dzieło powyższe na głównym składzie.

Seyfarth & Czaykowski
k s i ę g a r n i a  w e  L w o w i e . -98 5 7

•: ;. v-i'-;;

Towarzystwo Kredytowe
R̂odzielnikdw i Przemysłowców w Kralowie

rozpisuje k o n k u r s  na posadę 
d r  u g r l e f f  o  u r z ę d n i k a

z płacą roczną óOO złr., do dnia 20 marua b. r.
K tnd jdac i  nu tę posadę maj^ wnieść do kancslaryi Towarzy-twa 

w godzinach ui-g.dnwych od godz 10 do 13 przed południem podania 
z wyszerególiiieniom potrzebnych kwaliiikacyj do tejio posady.
< 59 2 3 D y r e k o y a .

M a n i o n a
b u r a k ó w  p ^ s t e w a y e k ,  w w j i y .
a t i i e ł i  g n lU ł-k tc li , m a r c h w i  p a s t e 
w n e j  ,  o l b r z y m i e j ,  oraz n a s io n a  
o g r o d o w e  1 w a r z y w n e ,  w s s y s tk ie
ś w ie ż e ,  z g w a r a n ły t j  k i e łk o w a n ia ,  ju ż  

• i r r y m a /  i p « le ra

h^nflH Łdwarda Fuchsa
w  K r a k o w i  <9

sa ś  i w i e ż n  k n k s r u d i s a  a m e r y 
k a ń s k a  551 3 6

„ k o ń s k i  z ą b “
n a d e jd z ie  w  p o ło w ie  t v  l e in i a  b. r.

R o l n i k ;
1, faehowsm wyłazem wykształceniem i praktyką, 
postukuje jako kawaler odpewiedniego n n a l e -  
s z c z e u i a .  Zgłosztnia pod adresam R o l n i k  

poste restaute S a m b o r .  (95 5 5

Notaryuŝ  vy Oobromilu
poszukuje (47 3 3

rutynowanego Kcncypienta.
P o s - s u k a j e  s i ę

k o m p t o i r z y s t y
biagłago w jęsyki palakin i niemieckim w mo
wie i piśnie. — Cgłesaeaia poś R .  R .  S b  
post* resHnte K r a k 6 i r .  6 i t  4 S

Biuro wywiadowczo
ŚWIDERSKIEGO

w T a r—«*fi le
poizukuje tnraz 190 53 •

O l

Dra Fr. L E N G I E L A
Balsam

b r z o z o  w y .
J a k  wim sok  ro ś l in -  

ny,  p ł y n n y  t  b raa sy ,  
'e*«li p ic u  p raeb i je -  
m y ,  ©nanym j e * t  od 
n ie p a m ie tn .  eeaDÓw, 
j a k o  n a j l e p sz y  ś ro d e k  
u p ięk g aa ju c y  ; j e i e l i  
j e d n a k  so k  ten  wedle  
prmepieu w y n a laac y  
tnfctnnic pr Ayrząduo- 
nyni w d r n d t o  c h em i-  

h k  b a U a m ,  w t e 
dy  n a b ic ia  prAwjc cuiiowue^n sku tku .

pORtriarujerny wioczorem t w a r z  
lub nnp- i tym sokiem, l o  j u ż  
n a  d r n g f l  d » l e A  o d p a d a  p r a w i e  
n i C K t i a c z m i o  h i p i e i  me e U 6 r y ,  
k t A r a  p m »  l o  b l a j e  U le *  
l a l k ą  i d e l i k a t n ą ,  117 6 0

B alsam  ten  w y g ła d za  Bmarsaccki i b liany 
z ospy poaosta le  na  tw a ra y  i n ada je  j e j  m ło 
dociany ba rw ę  ; cerze  p rz y w ra c a  b ia łość ,  de
l ik a tn o ść  i św ie iość ,  uanwa w b a rdzo  k ró tk im  
caaaie  p ie g i ,  p la m y  w ą tro b ian e ,  czarwoność  
n o s a , p iy s z c z k i  i wsae lk ie  in n e  niecaystości 
cery.  Cena s ło ika  a opisem u iy c ia  ałr . 1*50.

Dra Fryd. Lenglula mydło Beiuu*. n»j-
pizyjmsniejaze i najlepsze mydło dla skó
ry, włmnego w y ro b i, 1 artuka 60 eent. 
Do L^bycii. w Krakowie w apt. W. Redyk*, 
we Lwowie w apt. Z. Ruekera, w Czer- 
niowcach w apt. J  Oolichowskiego.

Zamówienia poaztą n a k n tw  ,a W . 
H e n n ,  W i e a ,  X .

z u k o ń c z o n ą  s z k o łą  r o ln ic z ą  i

e  k  o  n  o  m  »
z c h lu b n e m i  ś* is i le c tw a n i i .  

Potrzebna jest

paana starsza
(pierwszeństwo ma ciareta) d* wyręczesia pani 
w gospodarstwie, ••m nw em  1 w in- 
teuOLie prnostysUwym . 698 2 3 

Zgłoszenia przyjmuje p iekarn ia  Stani* 
s4aw a  B a n ia ,  nl. (D  nza , 3 .

Pierwszy wiefiaótki tpecyalny

ZalM c ip n ia  i oiatm a liiorit 
sęshtii i flaitet, n lt t i i r  i t a l-  

l ia  nattrjihT nofinici
noleea aię Saanewnej i ' T. FnM>c*neśei pray 
u l .  G r o r t s h l ę i , l „  ^  . w  K r a k o w i e .

Cenniki *a żądanie łrauao. 499 8 20

Sadzonh i nasiona ieśne
starannie opakowane rozsyła za zaliczką j >ozto- 

wą l*b koleją:

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
T a s i o n a  sosny i złr. 35 e t, świerka 75 ct., 

modrzewia 90 et. za 1 funt — ’/« kilegr 
s a d z o n k i  sosny 1-roez. 50 c t ; świerk 2, 

S i 4 letni 1 złr., 1 złr. 50 et. i $ złr.; modrzew 
I, 3 i 4 letni 2, 2-50 i t  z łr ; 4-letnia elszyna 
i brzei k* pi 4 złr. e r  lO O O  s s t n k .

Crategu* (Biała olerń na żywopłoty), 4 letnie 
dęby, dziczki gruezek I jabłek po 1 złr. s a  
1 DO s s t u k .  558 5 30

J a  A n n a  C s l l i n g
mu ni 185 oentymetrów długimi, ozaredzlejsko olbrzymloml włosami, kióre nyskałam  wskutek 

4 mieslęaansgo używania mejej przezemiii# wynalezionej pomady, mani je iyny  środek przePlw 
wypadania włosów, do przyspiessenia porozts tyohżs, wzmoonieaia koszoaków, a męiozyzn przy- 
tpieaza en pałny, silny purost brody i n*d«jt już po krótkiem ażysiu włosom na głowie j ,  bro
dzie, u»tur*luj połysk i bujnoiś i za-howoje je przed wezesuem pestwlenlem, a i do pói uego 
wieku. Pomada ta odnawia życia, siłę i werost włesśw i jest nieporównany,a śroikism  tak, i i  
po aiyclh jednego słoika, j«ż jeat w istotia dustriagalaym skatsk; z powodu swej doskonałeśti 
powinna się pomada Anny Ceillag w kaf-dyu znajdować domu. Cena słoika I złr. » 2 złr. W y

syłka eodzień po nadesłaniu należytośei, alba za pobraniem w eałym świetie.

c a L l l a g 1 wT ł  C o m p .
B u d a p e it .  E d n ig it g n s s e ,  7 2 , 1 . S to ć lr,

dokąd wszelkie zamówi nia należy stosować. 114 15 20
Wielmożna P a n i!

Z* pobraniem poezt^wem proarę o «łoik Pań- 
tk;»j doświadczonej pomady na r-łosy. 
H r a b in a  A n n a  W ir r m b r a n d ,  Biekfeld.

Wielmożna Panu* A'>na Csillug I 
Proezę m. odwrotnie nadesłać jeszcze słoik 

Jej sławnej pomady.
D r .  A le k s a n d e r  a . l l t p a u e r ,

Gr»z, Oofga.»se.
Wieim. P. Anua Ceiliag. Bidapest.

Bądź pani ła-kuwa przysłać mi wypróbowa 
>j pomady S słoiki.

T u k b b  G ir  m l  U 9. X b b ,\s t« itz ,  Trleut. Tirol

Wielmożna P a n i!
Upraszam najuprzejmiej o łsskaws przysłanie 

Jej wybernoj pomfedy ze pobraniem.
Q u id v  h r .  S ta r h e n b e r f f ,  Kiiioso.

Panoisie C>illag i 
O potwó. r ą  przesyłkę 

prosi
K »iebna C arolath ,

Śp.  B u d a p e s t .
słoika Panów pomady 

’ othen ( Anstu.lt)
Wiei. i 'anna  Anua Csilmg Bu.Upei-t ! 

Proszę mi z’.v>oieą p eztą 2 słoiki Jej 
bornej pomad" wjsłaó.

L u d w in a  Sehvenk V. lte in d o r f , 
żena e. k. lap . tau s ,  Praga.

wy-

łowa, Zywea, Stryja, Chyrowa 

Czas podany Jn*t według zegaru  peozteńskiego.
Rozkłady jasdy  w form aeie kieszonkow ,m nabyć można po eem s 5 oent. we wszystkie!) stasyaoh 

e. k. eustr. kolei państwowych lub  n konduktorów 305 29 O

mmy-S n  wD Pu1,1- aniiliżo-e.homieznotto laboratoryum I instytutu politechni-
i S  W 1 I 1 M * ? L > H w  W  einego d y r  która 3 ra  Th. W arner s  W recław 'a: „Pomada na 
włoRy i porost brody C a J h g  Anny jest kompozyeyą najlepszych młteryj ttuszezowych s - i t rak tam i 

roślin przygotowanemi w sposób o d p o w ie d n i  sztuce k tó ry e B  działanie wztnacuisj->ee włosy, 
pobudzające esynnoae skóry głodowej po większej częśru już umiejętność 'konstatowała i używa 

dlatego ze *kutkiem ta ta rska  praktyka w e ln .oba-h  włosów*. Jakaść  pojedynczych ingredien- 
ri jest wyborna, ilośsiowy atozunek i*ie świadeetwo, łe  przy preparowaniu fabryk-.tu służą n- 

miojętue doświnfiaznuia za podstawę". „Mogę przeto  z pełnem przekonaniem  pomadę na p o ro st 
włosów panów Csillag i Sp. w Budapeszcie zeznać Jako rzeczyw isty nieszkodliwy fab ry k a t. 
To moje orzeczenie jestem  gotów na życzenie zap rzysiądz1'. Dyrektor politechnio.iu--go instyts tu 
i analyeoclieuiicznego laboratoryum Dr. Th. W erner ra. p. zaprzysiężony ehe:nik i rzeazoinawea.

S laiina w Czechach. 
W ielmożna P . Anna Csillag, Budapcst 

Bądd Pan> dobra i poszlej mi wybornej Twej 
pomaay 2 słoiki wraz z prz pieem u łjó ia  pud 
mym adresem  za pobraniom pocztowcm. 

Rfsią&e F r. A u erspory .
Cviel. E. Anna ćailltłg  hudapeat.

Pani słynnej pomady n s włosy jeden słoik 
prosi

H raM a Felisa O onrey, W iedst .
B.ikony Sat. Lżaló. 

P an i Anna Cs.llag i 8p. B ndipest.
Za pobraniem  upra-zam  o Z słoiki Je j dosko

nałej pomady na włosy.
H r a b ia  E m . E sg terh śa g  te n .

Wielee Szanowna P. Anna Csfi.lag, B ndapest. 
Słyszałem wiele o wyb»rnem działaniu Je j po

m ady na włosy, proszę zatem wy*ła« mi wiel
ki słój odwrotną pocztą.

Z uszanowaniem 
H ra b ia  W ladyslw u Essterhńsey so n .

Panna  Auna C siila g !
Proszę Pani, zeahmej mi przysłać swej wy

bornej pom ady jeden słoik.
L u d w ik  v. lA ebig, Reiehenherg.______

W ielm Panna Anna Csillag I 
Swej głośnej pomady na włosy prossę mi p rsy - 

słać jeden słoik.
M a rg ra b ia  A d . FmHanistnt 

Absuj-Seemere.

Z drukarni Związkowej w Knurowie. P a p i e r  z  f a b r y k i  b r * o i  F u w ^ w e l d b J j  V  B i e f f i k u . Odp^wedńłlny rzsdoa drukarni A. Szwirwsk’.

^


